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ZNACZNIE TAŃSZE PODRÓŻE 00 NIEMIEC
przez nabycie marek niemieckich (R egisterm ark) po kursie specjalnie obniżonym

celów podróżniczych
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turystyka, podróże, komunikacja, uzdro­
wiska, przemysł turystyczny, hotelarstwo.

U S U N Ą Ć  B A R J E R Y !
(W ) Do pracy twórczej zdolne [ropy. Nie względy polityczne od- 

jest tylko pokolenie ludzi wolnych, ¡grywają tutaj więc rolę, i to jest
Niewolnik nie może nic stworzyć, 
najwyżej może być dobrą siłą wy­
konawczą. Ta świadomość jest po­
tężnym motorem, który zaważył 
nieraz na losach całego świata i 
zapewne nieraz jeszcze zaważy. Do 
wolności dąży nietylko poszczegól­
ny człowiek, ale całe narody i ra­
sy. Tem nie mniej wolność po­
szczególnego człowieka jest tutaj 
zasadniczą komórką, zupełnie ta­
ką samą, jaką jest sam człowiek w 
stosunku do całego narodu.

Jeżeli więc człowiekowi potrzeb­
na jest wolność ruchów dla wła­
snego rozwoju, jeżeli prawda ta 
została niezaprzeczenie uznana 
przez cały świat, dlaczego jest ona 
systematycznie krępowana? Czyż­
by istniały jeszcze jakieś prawa, 
silniejsze, ponad prawo wolności? 
I czy wszystko, co społeczeństwo 
czyni w stosunku do swoich człon­
ków nie ma w rezultacie na oku 
najważniejszego czynnika, —  do­
bra obywatela? A czy tem naj- 
wyższem dobrem nie jest swobo­
da?

Filozof ja encyklopedystów u- 
tworzyła tutaj dwie tezy: pierw­
sza mówi, że zadaniem najwyż­
szej komórki organizacyjnej spo­
łeczeństwa, t. j. rządu, jest dać 
obywatelowi największą możliwie 
sumę szczęścia. Druga teza głosi, 
że wolność obywatela powinna być 
posunięta jaknaj dalej, do samej 
granicy tego, co mogłoby zakłócić 
wolność innego obywatela.

Obie tezy przetrwały zwycięsko 
przeszło stuletni okres i dopiero w 
ostatniej epoce powojennej doznały 
sromotnej porażki. Rozkaz mobili­
zacyjny, ogłoszony wszystkim pra­
wie narodom w sierpniu 1914 r. 
był jednocześnie dokumentem, od­
bierającym im wolność. Koniecz­
ności chwili wojennej zawieszały 
wolność zupełnie legalnie. Koniecz­
ności trudnego okresu powojennego 
odbierały tę wolność wprawdzie 
już nie legalnie, ale siłą nakazu 
chwili. Dalsze ograniczanie wolno­
ści jednak po upływie nieustabili­
zowanego okresu powojennego było 
już zupełnie nieuzasadnione. Tem 
nie mniej utrzymało się ono do 
dnia dzisiejszego jeszcze w niektó­
rych państwach. Do rzędu tych 
należy, niestety, i Polska, jeżeli 
chodzi o wolność swobodnego po­
ruszania się jej obywateli.

Złą przysługę oddałby ten, kto 
chciałby istnienie bar jer granicz­
nych objaśniać koniecznościami 
natury politycznej. Jesteśmy bo­
wiem państwem dość już politycz­
nie ustabilizowanem, aby nie lę­
kać się wpływów „zgniłego Zacho­
du” i „płonącego Wschodu”. Jako 
twór polityczny jesteśmy w każ­
dym razie nie słabsi od reszty Eu-

najsmutniejsze. Łatwo jest bowiem 
ostatecznie zrozumieć, że państwo 
ze względu na wielki interes przy­
szłych pokoleń i całej swej egzy­
stencji odmawia obywatelowi wol­
ności ruchów. Z tem musi się po­
godzić każdy. Ale naprawdę ni- 
czem nie jest usprawiedliwione od­
mawianie tej przyrodzonej czło­
wiekowi swobody dla względów... 
fiskalnych, a więc ściśle konjunk- 
turalnych.

Te względy już dawno pobiły 
się swoją własną bronią, t. j. 
chłodnym rachunkiem. Wykazał 
on już dawno bowiem, że istnienie 
bar jer granicznych kosztuje Pol­
skę znacznie drożej, niż swrobodne 
krążenie obywateli. Suma dóbr 
kulturalnych, którą społeczeństwa 
traci wskutek bar jer granicznych, 
jest znacznie wyższa od ilości dóbr 
materjalnych, traconych przez to 
samo społeczeństwo, przy wy- 
jeździe zagranicę. To jest, zda­
niem naszem, jedyny i najwła­
ściwszy punkt patrzenia na spra­
wę bar jer, nie mówiąc już o tem, 
że wogóle żadne dobra materjalne 
nie mogą wchodzić w grę tam, 
gdzie równoważnikiem za nie są 
dobra kulturalne i duchowe.

Nie mamy zamiaru powtarzać 
tu wszystkich argumentów, za po­
mocą których sprawa bar jer gra­
nicznych dla Polaków już dawno 
została pogrzebana w opinji pu­
blicznej. Nie możemy również zaj­
mować się wypłowiałemi argu­
mentami zwolenników zamykania 
32 miljonów ludzi za barjerami, 
przez które można przedostać się 
tylko za drogą opłatą lub przy sto­
sunkach. Stwierdzamy jedynie, że 
w ogniu dyskusyj, jakie już tyle

razy były prowadzone na ten te­
mat, nie ostał się ani jeden z tych 
argumentów. Ponad wszystkim bo­
wiem góruje potrzeba naturalnej 
swobody ruchów każdego człowie­
ka i wrodzony mu wstręt do zam­
knięcia na mniejszej czy większej 
przestrzeni.

Sprawa ta napotkała jednak, 
mimo wszystko, na tak zdecydo­
wany opór czynników, które zam­
knęły nasze granice, że powoli spo­
łeczeństwo zaczęło się przyzwy­
czajać do istniejącego stanu. I to 
jest właśnie najgorsze. Po pierw­
sze dlatego, że odzwyczajenie od 
wolności jest wielką klęską spo­
łeczną, po drugie zaś, że jest ono 
przeciwne naturze człowieka. Po­
woli w społeczeństwie zaczyna się 
zatracać kryterjum dla własnego 
kraju, przez brak porównania z in- 
nemi. Ludzie poprostu nie widzą 
nic innego, nowego, odmiennego, 
oryginalnego, nieraz lepszego, niż 
posiadają w domu, i przestają zdą­
żać za postępem, wpadając w ma­
razm i zadowolenie z tego, co sa­
mi posiadają. A to jest właśnie 
pierwszorzędnym czynnikiem za­
hamowania postępu, czyli zaląż­
kiem rozkładu. Ludzkość, Która się 
nie doskonali z każdym dniem, nie 
może wogóle istnieć. Ten zaś, kto 
nie widzi postępu i doskonalenia 
się swojego sąsiada, sam nie jest 
zdolny do własnej akcji.

Na tę stronę zagadnienia bar jer 
granicznych chcielibyśmy zwrócić 
dziś uwagę. Zbliża się lato. Nastą­
pi wkrótce jedyny okres, kiedy 
każdy z nas dysponuje jakim ta­
kim czasem, a nieraz i kilkuset 
złotymi. Człowiek chciałby bodaj 
na krótko zajrzeć do sąsiadów, zo­
baczyć jak żyją, co robią, czy 
przypadkiem nie wynaleźli czegoś

ciekawego i pożytecznego, czy 
wzbogacili swą wiedzę, czy ozdo­
bili swój dom, jaką mają przyro­
dę...

Człowiek chciałby nauczyć się u 
sąsiadów tego, co u nich jest lep­
sze, a pochwalić się tem, co sam 
lepiej potrafi, chciałby zrozumieć 
obcego i być przez niego zrozumia­
nym. Ale na to mu nie pozwalają. 
Wielkie interesy ogólno ludzkie, 
interesy wzajemnego poznania się, 
wzajemnej wymiany myśli i uczuć, 
kontaktu kultury z kulturą i rasy 
z rasą, cały wreszcie konglomerat 
spraw, które w bezpośredniem ze­
tknięciu żywych ludzi są jasne i 
proste, w innych warunkach zaś 
groźnie najeżone i niepojęte, 
wszystko to musi ustąpić przed 
małtmi, poziomemi i chwilowemi 
tylko względemi natury fiskalnej.

Człowiek, najwyższy zdawałoby 
się rodzaj stworzenia wolnego, z 
zazdrością patrzy na ptaka, dla 
którego żadne bar jery nie istnie­
ją. Ze zdumieniem patrzy na to, 
jak drugi człowiek zamknął przed 
nim glob ziemski w pewnem miej­
scu i powiedział mu, że dalej nie 
ma yrawa się posuwać, dlatego, że 
nie ma w kieszeni odpowiedniej 
ilości pieniędzy, za które mógłby 
sobie kupić swobodę ptaka.

W chwili w której cała przyro­
da budzi się do życia, kiedy natu­
ralne instynkty przemawiają do 
człowieka silniej niż kiedykolwiek, 
kiedy atawistyczna chęć wędrówki 
i potrzeba przestrzeni przemawia­
ją doń ze zdwojoną mocą, poniża- 
jąco musi stać przed kratą, dzie­
lącą go od świata.

Czyż więc dziw, że w takiej 
chwili woła donośnym głosem:

— Usunąć bar jery!

Zadania naszej turystyki
O b ra d o w a ł nad niemi z jazd  w o jew ódzk ich  referen iów

turystycznych

CO STANIAŁO?
Klisze, film y. R o b o t y  am atorskie od 5 gr. 
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Genegawe przedstawicielstwo
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W lutym r. b. upłynęło 10 lat od 
chwili, gdy ówczesny Minister Ro­
bót Puibl. wydał pierwsze zarzą­
dzenie, dotyczące turystyki na te­
renie województw Rzplitej. Dziś, 
po 10 latach ciężkiej walki o na­
leżne turystyce stanowisko, zosta­
ła ona wreszcie uznana za jedno 
z ważnych zagadnień państwo­
wych. Nie jest to jeszcze wpraw­
dzie to zrozumienie dla gospodar­
czej, politycznej i społecznej roli 
ruchu turystycznego, jakie widzi­
my w „państwach turystycznych“, 
jak: Francja, Italja, Szwajcar ja, 
czy choćby Niemcy i Czechosłowa­
cja :— ale, bądź co bądź, dziesię­
ciolecie minione jest okresem po­
ważnego postępu naszej rodzimej 
turystyki i jej popularyzacji.

Nic więc dziwnego, że moment 
ten podkreślił w swem przem- cie­
niu na otwarciu zjazdu wojewódz­
kich referentów turystycznych na­
czelnik wydziału turystyki M.K. p. 
St. Podworski. Zjazd ten odbył się 
z inicjatywy wydziału turystyki 
Min. Kom. w sali konferencyjnej 
Min. Komunikacji w dniu 26 ma­
ja przy udziale 17 referentów wo­
jewódzkich oraz przedstawicieli 
wydziału turystyki.

Po zagajeniu zjazdu przez prze­
wodniczącego nacz. St. Podwor­
skiego, zabrał głos radca S. Le­
nartowicz i wygłosił referat p. t . : 
„Zadania i obowiązki referentów 
wojewódzkich w dobie obecnej“. 
Następnie przedstawiciele poszcze­
gólnych województw zdali spra­
wozdanie z rezultatów dotychcza­
sowej pracy i nakreślili plany 
przyszłej pracy nad rozbudową 
ruchu turystycznego w kraju, po­
czerń ustalono program działalno­
ści i organizacji na sezon letni w 
roku bieżącym.

Po obszernej dyskusji nad spra­
wozdaniami i zgłoszonymi wnio­
skami, naczelnik Podworski zrea­
sumował wyniki obrad zjazdu, 
podkreślił najważniejsze ich mo­
menty i zaznaczył, że rozwój na­
szego ruchu turystycznego wyma­
ga zwiększenia starań nad udo­
stępnieniem Polski dla turystyki 
nietylko krajowej, ale i zagranicz­
nej. Najlepszą propagandą tury­
styczną Polski będzie stworzenie 
warunków, aby turysta czuł się w  
niej dobrze i wracał z podróży za­
dowolony.

Na tym apelu zakończone zosta­
ły obrady zjazdu.

P I E S K O W A  S K A Ł A  
Letnisko podgórskie Z. Kieleckiej

Z a r z ą d :  W -w a , E m . P l a t e r  35-5

K A R L S B f l D - M f l R I E N B f t D
3-tygodniowy pobyt od zł. 605

Cena obejm uje: paszport, wizy, przejazd  tam  i z pow rotem , pokój z pełnem  
utrzym aniem , 3 badania lekarsk ie , 12 kąpieli, obsługę.
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Turystyka Polska 
na wystawach  
zagranicznych

Jak się dowiadujemy, urzędowa 
turystyka polska weźmie udział w 
bukareszteńskiej wystawie sportu 
i wychowania fizycznego, która 
zostanie otwarta w dniu 7 czerw­
ca r. b. Z państw zagranicznych 
bierze w tej wystawie udział tylko 
Polska.

W dniu 26 maja otwarta została 
w Amsterdamie wystawa polskiej 
turystyki, zorganizowana stara­
niem Wydz. Turystyki Og. M. K. 
Wystawa wzbudziła wielkie zainte­
resowanie i wywołała szereg życz­
liwych artykułów w prasie holen­
derskiej .

W ycieczki 
pociqgów - hoteli

Jak już donosiliśmy w poprzed­
nim n-rze „Wiad. Tur.“, Wydział 
Turystyki Min. Komunikacji orga­
nizuje w czerwcu 2 większe wy­
cieczki polskie zagranicę.

Przypominamy, że reprezenta­
cyjna wycieczka do Berlina wyru­
sza z Warszawy 2 czerwca i powra­
ca 6 czerwca; techniczna organiza­
cja tej wycieczki spoczywa w rę­
kach Krakowskiej Dyrekcji P.K.P.

Druga wycieczka — pociąg raj­
dowy naokoło Europy —  wyruszy 
w dniu 23 czerwca.

W obu wycieczkach paszporty 
zagraniczne nie są potrzebne.

BEZPŁATNYCH INFORMACYJ
o wszelkich zm ianach w rozkładzie jazdy 
o c e n a c h  b i l e t ó w  
o połączeniach kolejowych 
o w yjazdach leczniczych i wypoczynkowych 

udziela każdemu

K U P U J Ą C E M U  B I L E T  K O L E J O W Y

O R B I S
Ceny biletów ściśle urzędowe, bez żadnych dopłat 

Bilety nabywać można na 3 dni przed wyjazdem

^  i  ^  *

ODCZUJESZ 
W  P E Ł N I

MKNĄC POLSKIM FIATEM PO 
ZNOJNEJ PRACY, W OŻYW- 
CZYM PĘDZIE WŚRÓD ŁĄK 
I L A S Ó W .  O D C Z U J E S Z  
W PEŁNI  U R O K  W I O S N Y .

POLSKI FIAT
S . _ A .

ODDZIAŁY I ZASTĘPSTWA WE W SZYSTKICH W IĘKSZYCH MIASTACH

GOCZAŁKOWICE-ZDRÓJ 6
R a d io a k ty w n a  s o la n k a  ¡ o d o w o - b r o m o w a .

Okolica lesista , w  pobliżu Beskidów. S tac ja  kol. i autobusow a.

Kuracje ryczałtowe od 140 zł. ZNIŻKI KOLEJOWE.
S z c z e g ó ł o w e  i n f o r m a c j e  i z a p i s y  w  W a r s z a w i e ;  

B i u r o  „ W I E D Z A  Z A W O D O W A "  W i I c z a 6. Telefon 8 83-84.

L E C Z C I E  S I Ę

W ZDROJOWISKACH FRANCJI!
słynnych na cały świat ze skuteczności swych wód, 
komfortowych urządzeń, różnorodnych rozrywek 
i ......  n i s k i c h  cen.  Z NI Ż KI  K O L E J O W E .

INFORMACJE W OFICJALNEM PRZEDSTAWICIELSTWIE
KOLEI FRANCUSKICH W POLSCE
W -wa, O ssolińskich 4, te l. 684-85 oraz we w szystk ich  b iurach  podróży

TABLETKI

Aq u a ster Klawe
Odkażają wodą do picia na wycieczkach, w po­
dróży, w domu. Służą dla dorażnei dezynfekcji 
ran, do płukania gardła, do mycia owoców.

S p o s ó b  u ż y c i a  z a ł ą c z a m y  do k a ż d e g o  o p a k o w a n i a
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„Objechane" uzdrowiska
0  zniżkach indywidualnych „nie ma“ mowy...

Taryfa polska bije rekordy!

O trzym aliśm y poniższy komuni­
kat, który zamieszczam y jako cie­
kawy dokument, zachowując jegę  
sty l i ortograf ję. (Podkreślenia, na­
sze —  Redakcja).

„Wobec pogłosek o rzekomem  
zamieraniu  przejazdów na wy­
cieczki które wywołać miała refor­
ma taryfy osobowej z Nowego Ro­
ku, wyjaśniają czynniki miarodaj­
ne c. n .:

Ruch pociągów popularnych w 
roku obecnym stał się znacznie vn- 
tenzyw niejszym  niż w roku prze­
szłym. Tak Ministerstwo Komuni­
kacji i ak i Dyrekcje kolejowe za­
sypywane są podaniami o urucho­
mienie tych pociągów, których wy­
puszczono już około setki. Przy­
padki odwoływania tych pociągów 
tra fia ją  się bardzo rzadko, a to 
dzięki temu' iż Ministerstwo Ko­
munikacji zezwoliło Dyrektorom 
Kolei Państwowych na ewentual­
ne umniejszanie minimalnych kon­
tyngentów uczestników, gdy nor­
malnie wymaganą ilość trudno jest 
zebrać.

Normy opłat za użycie pociągów 
popularnych nie zostały podniesio­
ne, jak o tem błędnie głoszono; 
zniżka bowiem wynosi tyle samo 
co przed wprowadzeniem nowej 
taryfy normalnej, a nawet stosu­
je ją się do mniejszego kontyngen­
tu osób. Powoływanie się na to, iż 
zniżka 70% od dawnej taryfy sta­
nowi tylko 60% od nowej taryfy  
i że ta okoliczność zniechęcać ma 
podróżnych wycieczkowych niema 
żadnego ~ znaczenia praktycznego. 
Miarodajnem jest bowiem ile po­
dróżny płaci, a nie czy cena ta 
stanowi 60 czy 70% od pewnej ta­
ryfy. W większości przypadków 
chodzi o cenę wyrażoną w kwocie 
jedynie kilku złotych i nie więk­
szej a często mniejszej jak stoso­
wana w zeszłym roku.

Nieścisłe są też mforrńacje, iż 
kolej utrudnia urządzającym po­
ciągi popularne urządzanie dodat­
kowych imprez rozrywkowych, za­
kazując pobierać dodatki do opłat 
za użycie pociągów. W tym kie­
runku wydane zarządzenia idą je-1 
dynie przeciw pobieraniu od po­
dróżnych przymusowych dopłat, 
któreby cenę korzystania z “pocią­
gu popularnego uczyniły w yższą i 
papierową, wskutek nieprzewidzia­
nych dodatków.

Podobnie jak ruch pociągów po­
pularnych rozwija się też ruch wy­
cieczek szkolnych dla których ko­
lej przyznała zniżkę w wysokości 
ustępstwa o % od nowej czyli %  
od dawnej taryfy, co dotyczy tak­
że wycieczek nauczycieli i szkół 
powszechnych.

Także nie odpouńadają rzeczy­
wistości wysuwane często wiado­
mości o zamieraniu przejazdów 
indywidualnych wycieczkowych i 
do uzdrowisk. Zjazdy zimowe i wy­
cieczki były bowiem w ostatnim  
sezonie zimowym objechane daleko 
silniej niż w jakimkolwiek innym 
sezonie zimowym, chociaż nie by­
ło ulg indywidualnych z legityma- 
cyj tury stycznych. Obok wzrostu 
ogółu liczby podróżnych korzysta­
jących ze zniżki taryfy normalnej 
należy zanotować skuteczny wpływ 
następujących ulg indywidualnych , 
ogólnie dostępnych, jako to: sze­
roko rozbudowanej i stosowanej 
na całycn odcinkach o znaczeniu 
wycieczkowym taryfy podmiej­
skiej, popularnych biletów wee­
kendowych które utrzymano we 
wszystkich relacjach masowej tu­
rystyki z Warszawy, Krakowa, 
Katowic i śląska, Bielska, Cieszy­
na, Poznania, Gdańska i Gdyni, 
Lwowa, Stanisławowa i Wilna. 
Największe powodzenie osiągają z 
tego podkarpackie uzdrowiska i 
Beskidy.

Z ulg dla stowarzyszonych w y­
różnia się bilet narciarski, który  
w obecnym sezonie miał duże wzię­
cie i wbrew  niepraw dziw ym  w er­
sjom  nie był wcale droższym od 
biletu w zeszłym roku.

Obok powyższych ulg stały do 
dyspozycji stowarzyszonych gru­
powe ulgi dające ustępstwo od 33 
do 10%, od stawek nowej taryfy i 
różne ulgi miejscowe i masowego 
ruchu.

Wobec różnych pogłosek doty­
czących ulg indywidualnych tury­
stycznych i uzdrowiskowych nale­
ży sprostować, że o przywracaniu  
tego rodzaju ulg nie ma mowy. 
Ujemne doświadczenie z ulgami 
pierwszego rodzaju przy luźnej, 
częstokroć rozbieżnej a nieraz dla 
samych tylko ulg afiljowanej or­
ganizacji różnych stowarzyszeń, a 
z drugiej strony udogodnienia re­
formy taryfowej uogólniające do­
stęp do zniżek  dla każdego odsu­
wają tą sprawę z porządku dzien­
nego, na którym pozostać mogą je­
dynie ogólno dostępne ulgi, przy 
których masa podróżnych zwróci 
ryzyko wynikające ze zniżek (poc.

popularne, weekendy i t, p.). Spra­
wa . ustosunkowania się polityki 
taryfowej kolei do turystyki zor­
ganizowanej wypłynie dopiero po 
ostatecznem zsumowaniu badań 
statystycznych i reorganizacji 
związków na podstawach jednoli­
tości akcji turystycznej.

Ulgi uzdrowiskoive jako całko­
wicie pochłonięte przez zniżkę ta­
ryfy nie m ają racji bytu, skoro u- 
stępstwa dawne zostały temsamem  

¡otwarte dla każdego i bez warun­
ku przebywania 10 dni w uzdro­
wisku a przytem bez oznaczania 

'uprzywilejowanych uzdrowisk.
Co się tyczy metod taryfowych 

w Polsce wyczerpują one niemal 
wszystkie wzory i przykłady zna­
ne zagranicą i eksperymenty lo- 
¡kalne. Ostatnio opracowuje się bi­
lety abonamentowe i ulgi na prze­
jazd rodzin. Taryfa Polska bije re­
kordy niską opłatą normalną a je- 

¡szcze bardziej olbrzymią przewagą 
| ulg nad przejazdami za opłatą nor­
malną (w 1933 r. około 78% prze- 

j j azdów ulgowych!).
W tych warunkach dalsza in­

flacyjna polityka idgoiva ma sła­
be szanse rozwoju, zwłaszcza w 
dziedzinie ulg indywidualnych, 
przy których kontygenty osób tvy- 
rmcnujące ryzyko  nie dadzą się ła- 

itwo ustalić a cel ulgi łatwo bywa 
paczony przez nadużycia osób wy­
korzystujących ulgi do innych ce­
lów, przy bardzo nawet rygory- 

jstycznem uwarunkowaniu ulgi i 
'odniesieniu go do nielicznych rela- 
cyj. Szczególnie trudno wyróżnić 
jest punkty hanaiowe od wyciecz­
kowych. Ostre zaś .....?...... wio-
jdą do zabicia celu ulg prawidło­
wego. Bez ścisłej organizacji jed­
nolitej jak np. w szkolnictwie, nar­

ciarstw ie —  ulgi indywidualne nie 
mogą być zatem udzielane.

Lin ja obrana przez zarząd kole­
jowy zmierza do bezpośredniego 
| popierania masowych i grupo- 
jwych przejazdów ludności, co zga- 
jdza się całkowicie z duchem czasu 
li daje lepsze gw arancji opłacalno­
ś c i  zniżek. W tym kierunku szły 
[ostatnie zarządzenia kolei których 
wyrazem jest reforma taryfy no­
woroczna, reforma taryf podmiej­

skich, pociągów popularnych itp.”.

Do powyższego komunikatu na­
jeży dodać, że nie zgadza się on w 
swoich wywodach ani w jednym  
[punkcie z rzeczywistością, gdyż:

1. Zamieranie ruchu turystycz­
nego po cofnięciu zniżek indywi­
dualnych jest faktem stwierdzo­
nym zarówno przez wszystkie to­
warzystwa turystyczne, jak i 
przez samo Ministerstwo Komuni­
kacji. Nie są to więc żadne „po­
głoski o rzekomem zamieraniu”.

2. Jeżeli nawet ruch pociągów 
popularnych byłby większy, niż w 
r. ub. dowodziłoby to tylko, że tu­
rystyka szuka ujścia w innym kie­
runku, niż przy biletach indywi­
dualnych. Nie można jednak z te­
go bynajmniej wyciągać wniosku, 
że pociągi te mogą zastępować 
przejazdy indywidualne. Przypad­
ki odwoływania pociągów popular­
nych wcale nie są tak rzadkie, jak 
tego chce komunikat. Przeciwnie, 
są one na porządku dziennym tak 
dalece, że Ministerstwo zdecydo­
wało zmniejszyć minimum po­
trzebne do wyprawienia pociągu.

3. Jeżeli, według obliczenia ko­
munikatu, opłaty w pociągach po­
pularnych zostały na poziomie ze­
szłorocznym, to znaczy, że wyno­
szą one dzisiaj więcej niż w r. u- 
biegłym, gdyż wartość złotego 
wzrosła w tym czasie nie mniej, 
niż o 25%. O tyle też droższe są 
te przejazdy dzisiaj.

4. Nie zgadza się z rzeczywisto­
ścią twierdzenie, że uzdrowiska 
były w ubiegłym sezonie „objecha­
ne” silniej niż w innych la­
tach. Związek Uzdrowiskich Pol­
skich przedstawił Ministerstwu 
Komunikacji dokładne liczby, z 
których wynika, że spadek frek­
wencji był wprost katastrofalny.

5. Towarzystwa nie posiadają 
naogół żadnych ulg. Jedynie PZN., 
którego prezesem jest wicemini­
ster p. A. Bobkowski, posiada pra­
wo korzystania z 1000 kim. bile­
tów narciarskich. I te jednak, wo­
bec wspomnianej pod punktem 3 
zwyżki wartości złotego, są w r. 
bież. o 25% droższe.

6. Ulgi dla wycieczek grupo­
wych wynoszą przeciętnie ok. 2 zł. 
dla wycieczki składającej się z 10 
osób na dystansie 180 kim. W pra­
ktyce więc równają się zeru.

7. Sprawa ulg indywidualnych, 
którą komunikat- przesądza, oma­
wiana była już wielokrotnie. Trud­
no też obecnie jeszcze raz powta­
rzać wszystkie argumenty. Nie są­
dzimy też aby „zdjęcie z porządku 
dziennego” stanowiło istotne za­
łatwienie jej. Przynajmniej na ta­
kie załatwienie jednostronne nie 
zgodzi się turystyka zorganizowa­
na. Jeżeli Ministerstwu zależy na 
tem, aby tej najżywotniejszej 
sprawy narazie nie załatwiacie na

j to niema oczywiście rady. Tem nie 
lmniej jednak nikt sprawy nie bę- 
| dzie uważał za załatwioną.

8. Pozostałe argumenty są je- 
> szcze mniej poważne, tak, że dy­
skusja z niemi jest zupełnie wy­

kluczona.
9. Styl, składnia, gramatyka i 

ortograf ja komunikatu zupełnie 
odpowiadają jego poziomowi rze­
czowemu i nie przynoszą zaszczy­
tu autorowi.

O. K. Z. 32
Jak wiadomo, z inicjatywy min.

A. Bobkowskiego krakowska dy­
rekcja P.K.P. zamówiła 8 nowych 
parowozów typu górskiego, prze­
znaczonych dla utrzymywania ko­
munikacji między Krakowem a 
Zakopanem.

Barwny opis pierwszej podróży 
pociągiem, ciągnionym przez nowy 
parowóz, znajdujemy w krakow­
skim „Nowy Dzienniku“, za któ­
rym cytujemy:

Problem techniczny był tak i: 
ruch turystyczny na linji Kraków 
— Zakopane wzrasta z każdym 
rokiem. W sezonie wszystkie po­
ciągi przepełnione, po 500 ludzi 
przynajmniej w każdym pociągu. 
A tu od Chabówki droga ciągle 
prowadzi pod górę, lokomotywa 
męczy się, sapie, jak człowiek cho­
ry na astmę, do Targu przycho­
dzi zziajana, a około Poronina wle­
cze się tak, że piechotą byłoby 
prędzej. Normalna lokomotywa nie 
udźwignie ciężkiego pociągu pasa­
żerskiego przy wielkiem wzniesie­
niu, chyba że wlecze się strasznie 
powoli. Ciężkie zaś parowozy, 
przeznaczone dla linij nizinnych, 
nie mogą być znowuż użyte na 
linji górskiej. Kolej radziła sobie 
dotąd w ten sposób, że gdy pociąg 
był odpowiednio długi i odpowied­
nio przepełniony, dodawano jeszcze 
jedną lokomotywę —  do tylu.

Ten stan rzeczy martwił ogrom­
nie przedsiębiorczą i ruchliwą dy­
rekcję krakowską. Posypały się 
memorjały : do Ministerstwa.

I tak długo kołatano, aż 
wreszcie Ministerstwo Komunika­
cji „szarpnęło się“, zamawiając u 
Cegielskiego w Poznaniu ośm spec­
jalnie skonstruowanych parowo­
zów typu górskiego. I oto wła­
śnie pierwszy taki górski parowóz 
odbył pierwszą próbną jazdę.

To cudo techniki nowoczesnej 
jest koloru zieleni i nosi nazwę: 
„O. K. Z. 32“. „O. K. Z.“ —  wy­
tłumaczono nam —  znaczy: Oso­
bowy —  Kusy —  Zakopiański. 
Błyszczące nowością cacko zaprzę­
gło się w Płaszowie do bardzo dłu­
giego garnituru wagonów pullma- 
nowskich, podziwiane na miejscu 
w blasku rannego słońca wiosen­
nego, przez grono zaproszonych 
gości z p. wojewodą na czele. By­
ło dopiero rano i nie wiedzieliśmy 
jeszcze, że w jednej z salonek je- 
dzie z nami sam pan marszałek 
Sejmu, w drugiej zaś —  pan mi­
nister Bobkowski.

Techników, inżynierów, narcia­
rzy i flirciarzy, których nowa lo­
komotywa ciągnąć będzie odtąd do 
Zakopanego, zainteresują może na­
stępujące „dane“ fachowe: (Pi­
szący te słowa klnie się na Boga, 
że się na tych rzeczach nie rozu­
mie). „O. K. Z. 32“, wykonany 
jest jako „tendrzak“ (to dziwne 
słowo pochodzi od tendra), mogą­
cy wprzód i w tył rozwijać tę sa­
mą chyżość tak, że przy zmianie

Krynica w maju
(Korespondencja własna ,,Wiad. Turyst.“).

L I G A  D R O G O W A
Liga drogowa, powołana do ży­

cia w końcu r. ub., przechodzi 
obecnie ze stadjum organizacyjne­
go do czynnego. W dniu 18 maja 
zwołana została konferencja pra­
sowa, na której wygłoszono szereg 
interesujących referatów, ilustru­
jących nasze potrzeby drogowe.

Inż. L. Borowski, kierownik 
Oddz. Drogowego woj. Warszaw­
skiego, wygłosił ciekawą prelekcję 
o stanie sieci drogowej i potrze­
bach drogowych Polski. Ze słów 
prelegenta dowiedzieliśmy się co 
następuje:

Ilość dróg bitych i brukowanych 
w Polsce wynosi 46.690 kim. w 
czem dróg państwowych 13.819 
kim., dróg wojewódzkich i powia­
towych 30.646 kim.

Na 10.000 mieszkańców przypa­
da dróg 14,6 kim., zaś na 100 
kim- powierzchni 12,1 kim. Gę­
stość sieci drogowej wynosi w Pol­
sce 13,3, przyczem waha się od 
3,8 w woj. wileńskim i wołyńskim  
do 32,3 w woj. pomorskim. Pod 
względem gęstości dróg Polska 
stoi na 17-tym miejscu wśród kra­
jów europejskich. Najbliżsi sąsie- 
dzi Polski są znacznie lepiej wypo­
sażeni od nas w drogi; bo Czecho­
słowacja posiada sieć czterokrot­
nie gęstszą od nas. Tylko Węgry, 
Ąlbanja, Litwa, Łotwa, Estonja i 
Rosja mają sieć drogową rzadszą 
od naszej.

Na 13.819 kim. dróg państwo­
wych (bez Śląska) mamy ulepszo­
nych nawierzchni 240 kim. co sta­
nowi 1,8%; odcinków brukowa­
nych 1.174 kim. (9% ), pozostałe 
drogi państwowe w ilości 12.405 
kim. są to zwykłe szosy. Podobny 
stosunek zachodzi również na dro­
gach samorządowych.

Stan dróg państwowych jest ka­
tastrofalny, stan dróg samorządo­
wych jest naogół lepszy.

Minimalny potrzebny wydatek 
na utrzymanie 1 kim. drogi pań­
stwowej wynosi 4.000, a samorzą­
dowej 2.000 zł.

Należy na najbliższe lata dążyć 
do wykonania programu minimum, 
polegającego na utrzymaniu stanu 
posiadania, umożliwiającego bez­
pieczny przejazd po drogach z 
szybkościami niedużemi, by drogi 
były dogodne dla ruchu konnego, 
który jeszcze dominuje na naszych 
drogach. Wtedy wydatek roczny 
na utrzymanie dróg można ogra­
niczyć do 3.000 zł. na 1 kim. dro­
gi państwowej i 1.500 zł. — samo­
rządowej. Przy tym zmniejszonym 
programie wydatki roczne na 
skromne utrzymanie jezdni dróg 
wyniosą:

a) drogi państwowe 12.400 X  
X  3.000 zł. 37.200.000; utrzyma­
nie mostów zł. 14.000.000, razem 
zł. 51.200.000. _

b) drogi samorządowe 30.600 X  
X  1.500 zł. 45.900.000; utrzyma­
nie mostów zł. 20.000.000, — ra­
zem zł. 65.900.000.

Co się tyczy rozbudowy sieci 
drogowej, to należy budować nara­
zie twarde jezdnie brukowane tyl­
ko na tych drogach, które posia­
dają specjalne znaczenie dla obro­
ny kraju, a natomiast zwiększyć 
sieć ulepszonych dróg gruntowych 
wykonywanych szarwarkiem. Rocz­
ny koszt budowy dróg państwo­
wych — 3.000.000 zł., samorządo­
wych — 7.500.000 zł.

Ulepszenie dróg gruntowych 
szarwarkiem wymaga tylko zorga­
nizowania nadzoru technicznego, 
koszt którego nie przewyższy 
2 000 zł. na powiat, co wyniesie 
ogółem około 600.000 złotych.

Całkowite więc roczne potrzeby 
drogowe wyniosą:

Drogi państwowe: utrzymanie,
51.200.000 zł., budowa 3.000.000 zł., 
razem 54.200.000 zł.

Wspaniałe pogody majowe za­
pełniły Krynicę w r. bieżącym 
znacznie wcześniej, niż w poprzed­
nich latach. Okres przedsezonoWy 
—  pierwsze dnie maja —  dał jej 
frekwencję przeszło 1500 przy­
jezdnych, co stanowi rekord Kry­
nicy w tym okresie czasu, nienoto- 
wany od lat dobrej konjunktury. 
Nic też dziwnego, że życie zawrza­
ło tutaj już w całej przedsezono- 
wej pełni, „przychwytując” za­
rząd gminny na śpiesznie kończo­
nych robotach, do których w 
pierwszym rzędzie należy zaliczyć 

I asfaltowanie pozostałego odcinka 
na deptaku. Prace te jednak, pro­
wadzone intensywnie, w najbliż- 
szycn dniach zostaną zapewne za- 

j kończone i Krynica będzie mogła 
(już na czerwiec wystąpić w całej 
I pełni zwykłego porządku.

Jeżeli mowa o wykończeniach, 
j należy zaznaczyć, że i hotel „Pa­
tria” został w obecnej chwili już 
wykończony i oddany do użytku 
gości, którzy zapełniają go tłum- 

| nie, szczególnie na popołudnio­
wych podwieczorkach tanecznych. 
(J hotelu p. Jana Kiepury nie 
\vspominamy obecnie obszerniej, 
odkładając opis tego cuda Kryni­
cy do specjalnego numeru „Wiad. 
Tur.” poświęconego woj. Krakow­
skiemu.

| To, co najbardziej interesuje 
przyjezdnych w r. bieżącym, t. j. 
ceny, stanowi ciekawą ilustrację 
stosunków krynickich. Przede- 

i wszystkiem więc ceny pensjona­
tów . Zaczynają się one już od zł. 
4,50 dziennie, oczywiście w pod­
rzędniejszych zakładach. Przyzwo­
ite pensjonaty pobierają w pierw­
szym sezonie już od 6 zł. Za 7 — 8 
zł. otrzymać można pierwszorzęd­
ny pokój w doskonałym pensjona­
cie z całodzienem utrzymaniem. To 
też pobyt obecnie w Krynicy nie 
byłby drogi, gdyby chodziło tylko 
o utrzymanie.

Tak jednak nie jest. Pobyt jest 
tutaj drogi, a to dzięki niebywale 
wysokim opłatom za kąpiele, taksę 
zdrojową i nieprzewidziane dodat­
ki.

Taksa zdrojowa wynosi za 
pierwsze 14 dni 19 zł. od osoby, za 
pobyt od 14 dni do 6 tygodni —  
38 zł. Ponieważ zaś przeciętna ku­

racja krynicka trwa nie mniej niz 
3 tygodnie, wypada to dziennie 1 
zł. 81 gr., t. j około 20% kosztów 
dziennego pensjonatu. Kąpiele 
kosztują: mineralne od 2,30 do 
3,80, borowinowe od 4,10 do 7,70, 
inne zabiegi od 2 zł. do 6 — . Na­
wet zwykła kąpiel ze zwyczajnej 
wody w zakładzie przyrodoleczni­
czym kosztuje 2 zł.

Jeżeli ^uać do tego koszty po­
rad lekarskich oraz najniesłuszniej 
pobierany, oprócz taksy klimatycz­
nej, podatek hotelowy w wysoko­
ści 10%, koszty pobytu w Kryni­
cy wynoszą bardzo wiele. W sezo­
nie głównym zwiększają się one je­
szcze znaczniej, zarówno bowiem 
ceny pensjonatów, jak zabiegów 
kosztują znacznie drożej.

Jeżeli w tych warunkach Kry­
nica rozwija się, zawdzięczać to 

j należy jedynie jej wysokim wła­
ściwościom leczniczym, dla któ­
rych kuracjusze nieraz oddają 
ostatni grosz.

Nie powinno to jednak być wca­
le miarodajnem dla polityki kry­
nickiej. W interesie państwa wię­
cej leży, aby uprzystępnić obywa­
telom kurację w Krynicy, niż aby 
osiągać doraźne zyski.

Zaznaczyć należy przytem , że 
I owo w yśrubow anie cen odb ija  się 
¡w p ierw szej lin ji n a  m iejscow ych 
¡m ieszkańcach, w łaścicielach pen­
sjonatów ', re s ta u rac y j i sklepów', 
¡gdyż goście kąpielow i, w ypruci z 
; p ieniędzy przez opłaty  za leczenie, 
z konieczności rob ią  najw iększe 
oszczędności na  innych  swoich po­
trzebach . Sku tek  je s t  tak i, że po­
m im o zw iększającej się frek w en ­
cji, p en sjo n a ty  p ra c u ją  poniżej 
w łasnych kosztów , a  kupiectw o 
m iejscow e ubożeje z roku  n a  rok.

Piękne pogody sprowadzają na 
deptak liczne zastępy kuracjuszów, 
przysłuchujących się doskonałej 
orkiestrze pod batutą p. Kocha­
nowskiego, na najbliższe dni zapo­
wiedziany jest występ Wandy Sie- 
miaszkowej, w dalszym ciągu zaś 
również nie zbraknie zapewne a- 
trakcyj, które mają w Krynicy 
ustaloną markę.

Zwolennicy pięknych i niemę- 
czących w-ycieczek mają do dyspo­
zycji najbliższą okolicę Krynicy.

B.

Drogi samorządowe: utrzymanie
65.900.000 zł., budowa 8.100.000 zl., 
razem 74.000.000 zł.

Z referatu kierownika Pow. Za­
rządu Drogowego w Warszawie 
inż. _A. Gajkowicza, omawiającego 
źródła finansowania gospodarki 
drogowej, wynika, że udział skar­
bu państwa w kosztach gospodar­
ki drogowej zupełnie nie odpowia­
da znaczeniu, posiadanemu przez 
drogi dla państwa. Obecny stan fi­
nansowy środków drogowych wy­
twarza niesłychaną dysproporcję 
między potrzebami drogowemi, a 
środkami do ich zaspokojenia. 
Dlatego też należy je zwiększyć.

Skarb Państwa musi pokrywać 
przynajmniej koszty normalnej 
konserwacji dróg państwowych; 
będzie to możliwe, gdy dotacje 
Skarbu Państwa zostaną podnie­
sione conajmniej do 2,5% budżetu 
ogólnego. Będzie to odpowiadało 
temu, co przeznaczono na drogi 
państwowe w 1928/29 roku.

Wpływy Funduszu Drogowego 
winny być używane wyłącznie j ia  
modernizację dróg. Wpływy te za­
leżą od motoryzacji kraju, rozwój 
której w wysokim stopniu zależy 
od stanu dróg. Przy rozwoju mo­
toryzacji wpływy do Funduszu 
Drogowego się wzmogą. Dla dania 
możności rozwoju motoryzacji na­
leży przeznaczyć duże fundusze na 
pokrycie kosztów pierwszego eta­
pu modernizacji dróg. Fundusze 
ce winne być zaczerpnięte z kre­
dytów Funduszu Pracy. Urucho­
mienie drogowych robót inwesty­
cyjnych zapewni trwałe zatrud­
nienie bezrobotnych.

Samorządy powiatowe i woje­
wódzkie postawiły już zadanie dro­
gowe na pierwszym miejscu, dla­
tego też sumy przeznaczone przez 
nie na gospodarkę drogową mogą

kierunku jazdy w Suchej i Cha­
bówce nie trzeba go wcale obra­
cać. Celem uzyskania jaknajwięk­
szej siły pociągowej parowóz o- 
trzymał potężny kocioł o po­
wierzchni ogrzewalnej około 250 
metrów kwadr., siła zaś tłoka pa­
rowego przenosi się na pięć wiąza­
nych osi, posiadających koła o nie-1 
zbyt wielkiej średnicy. Tych pięć 
wiązanych osi, odpowiednio obcią­
żonych, pozwala parowozowi wy­
ciągnąć pociąg o ciężarze 340 ton | 
na największych wyniesieniach z 
ćhyżością 30 kim. na godzinę. Moc 
parowa wynosi ponad 2.000 koni 
mechanicznych. Ciężar parowozu 
po wyposażeniu go w węgiel i w*o- 
dę wynosi około 120.000 klg., zaś 
największa jego szybkość 75 kim. 
na godzinę, która to szybkość

zresztą na linji Kraków —  Zako­
pane nie może być w całej pełni 
wyzyskana. Fachowcy podziwiali 
jeszcze doskonałe spalanie wręgla 
w palenisku, wskazując z okien 
wagonów, że dym unoszący się z 
komina parowozu jest zaledwie wi­
doczny.

Tyle o „technice“. Jazda sama 
miała przebieg bardzo miły, atmo­
sfera w tym „pociągu widmie“ 
pustym niemal, z garstką pasaże­
rów, którzy pomieściliby się w  
jednym wagonie (a jechało tych 
wagonów kilkanaście) —- wesoła, 
w miarę bridżowa, w miarę roz­
tańczona. W Zakopanem samem 
puchy przeraźliwe, tylko na Hali 
podobno ruch i przepełnienie. Waż­
na nowina: spadł świeży „puch“ w 
górach. A.
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Ulubiony- lokal sfer artystycznych stolicy!

« «

być powiększone tylko w miarę 
wzrostu ogólnych budżetów tych 
samorządów.

Samorząd miejski niestety sta­
wia potrzeby drogowe na jednym 
z ostatnich miejsc; tymczasem po­
trzeby miast pod względem gospo­
darczym, sanitarnym i ogólno kul­
turalnym wymagają należytego 
uporządkowania ulic i placów. 
Miasta więc muszą przeznaczyć na 
cele drogowe większe kwoty z 
wpływów budżetowych, oraz wy­
korzystać świadczenia drogowe w 
naturze.

Samorząd gminny może nie­
znaczną tylko część swoich wpły­
wów przeznaczyć na cele drogowe, 
natomiast posiada prawo pociąga­
nia mieszkańców swoich doi świad­
czeń w naturze na drogach gmin­
nych. Wysokość tych świadczeń 
jest w różnych gminach różna; w 
niektórych połaciach kraju szar- 
wark jest zupełnie niewykorzysta­
ny. Dotychczas wysokość świad­
czeń w naturze w całym Pań­
stwie przedstawia wartość około
25.000.000 złotych rocznie. Przy 
równomiernym wykorzystaniu 
szarwarku w całej Polsce bez nad­

miernego obciążenia ludności, da 
się wartość świadczeń drogowych 
w naturze powiększyć do kwoty
50.000.000 złotych.

Po ustaleniu wysokości realnych 
wpływów z każdego z wyżej wy­
mienionych źródeł, stanie się moż- 
liwem ułożenie realnego planu f i­
nansowania gospodarki drogowej 
na szereg lat i opracowanie racjo­
nalnego programu robót.

Odkładając dla braku miejsca 
obszerniejsze zilustrowanie zadań 
Ligi do następnego numeru, ko­
munikujemy obecny skład naczel­
nych władz tej pożytecznej insty­
tucji, mianowicie:

Rada główna: prezes min. A. 
Bobkowski, wiceprezesi: dr. M. 
Jaroszyński, prezes Zw. Powiatów 
Rz. Polskiej i Janusz Regulski, 
wiceprezes Automobilklubu Pol­
ski.

Zarząd główny: pp. Stefan hr. 
Tyszkiewicz —  prezes, inż. A. Ko- 
delski — sekretarz generalny, 
dyr. J. Tomicki —  skarbnik.

Liga wyłoniła następujące sek­
cje: administracyjną i techniki 
drogowej, ekonomiczną, dochodów 
i propagandy organizacji.

/
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Zabytki przyrody w okolicach W arszawy
Warszawa cieszy się smutną 

sławą wielkiego miasta o naj- 
brzydszem, bezleśnem, wprost pu- 
stynnem otoczeniu. Niestety, sła­
wa ta oparta jest o smutną rze­
czywistość. Najbliższe okolice na­
szej stolicy w stronę Płud, Zegrza, 
Karczewia, Sierakowa, Truskawia 
i t. d., przedstawiają dosłownie ja­
łową piaszczystą pustynię, na któ­
rej w wietrzne dni unoszą się tu­
many pyłu, zasypującego powsta­
łe na nich osiedla i letniska. Rzut 
oka na mapę okolic Warszawy po­
ucza, że w promieniu 10 kim. od 
środka miasta posiadamy zaledwie 
1%  a w promieniu 50 km. niespeł­
na 9% powierzchni leśnej. W po­
równaniu z innemi stolicami Euro­
py, a nawet z resztą większych 
miast Polski stoi Warszawa pod 
tym względem daleko na samym 
końcu.

W krótkowzrocznej i egoistycz­
nej żądzy doraźnego zysku wyni­
szczyła parcelacja lasy podmiej­
skie niemal doszczętnie, nie licząc 
się w zupełności z wymaganiami 
natury społecznej i z charakterem 
parcelowanych terenów. Stąd z 
jednej strony miljonowe skupisko 
ludzkie pozbawiono naturalnych 
oaz zieleni tak nieodzownych dla 
zdrowia mieszkańców miasta, z dru­
giej strony zamieniono rozparce- 
celowane tereny leśne na piaski 
zwiewne, które z kolei rzeczy trze­
ba będzie przecież ostatecznie z 
powrotem zalesić, z jakże wielkie- 
mi kosztami i pracą!

A jednak zarówno najbliższe o- 
kolice Warszawy, jak wogóle środ­
kowa dzielnica Polski, nie zawsze 
miały tak skąpą lesistość, jak. 
obecnie i nie zawsze lasy były tak 
monotonne i ubogie w gatunki, 
jakbyśmy to na podstawie dzisiej­
szych lichych sośnin mogli przy­
puszczać.

Przy całem ubóstwie większych 
kompleksów leśnych ma Warsza­
wa w swem bliższem i dalszem są­
siedztwie cały szereg arcycieka- 
wych ze stanowiska przyrodnicze­
go i bardzo pięknych resztek daw­
nych bogatych puszcz i lasów. 
Przejdźmy je po kolei zaczynając 
od najdalej na zachód wysunię­
tych.

Za Skierniewicami, o 15 km, na 
północ od Rogowa, koło Lipiec, 
znajduje się ostatnia większa 
p l a c ó w k a  b u k a  w posta­
ci 7 ha liczącego lasu bukowego 
wśród sośnin, dziś wprawdzie już 
silnie przetrzebionego, niemniej 
jednak posiadającego jeszcze wiele 
pięknych i dorodnych okazów. Jest 
to jedyny obecnie las bukowy w 
okolicach Warszawy, oraz kreso­
we stanowisko buka, którego dalej 
na północ ani na wschód już nie 
znajdziemy. Las w Lipcach jest 
obecnie rezerwatem.

Stosunkowo więcej znanym 
choć trudno dostępnym objek- 
tem leśnym jest P u s z c z a  
K a m p i n o s k a ,  leżąca na pól- 
nocny-zachód od Warszawy w kom -' 
pleksie na przemian podłużnie uło­
żonych wydm i bagien tarasu wi­
ślanego. Mimo tak ubogiego naogól 
podłoża, bogactwo gatunków w 
Puszczy Kampinoskiej jest znacz­
ne. Mamy tu i lasy olchowe czyli o- 
lesy i najrozmaitsze typy borów 
sosnowych, a nawet wielogatunko­
we lasy liściaste czyli grondy. Po­
za zbiorowiskami leśnemi wystę­
pują tu rozległe zarośla z krze­
wów, torfowiska, łąki i nagie wyd­
my piaszczyste. Puszcza jest więc 
zarówno ciekawym przedmiotem 
dla przyrodnika i leśnika, jakoteż 
nader wdzięcznym terenem wy­
cieczek letnich czy zimowych. Z 
ogólnej ilości 1,400 ha lasów 
będących własnością Państwa 
ma być w najbliższej przyszłości 
wydzielony należycie wielki rezer­
wat.

Niedocenionym pod względem 
przyrodniczym jest L a s  B i e ­
l a ń s k i ,  który mimo długolet­
niej w nim gospodarki ludzkiej za­
chował wielką rozmaitość zbioro­
wisk leśnych, olszowych, olszowo- 
dębowych, grabowo-dębowych, dę- 
bowo - sosnowych, dębowych i so­
snowych. Bardzo obfita i różnorod­
na jest też fauna zwłaszcza owa­
dów, mięczaków i robaków. Nie­
mniej ciekawa jest budowa geolo­
giczna, uwidoczniająca się w od­
krywkach nad Wisłą. Bielany są 
doskonałym terenem dla przyrod­
niczych wycieczek szkolnych. Jako 
lasy w najbliższem sąsiedztwie 
wielkiego miasta są jednak nara­
żone na liczne szkody ze strony 
podmiejskiej ludności i tłumie od­
wiedzających wycieczkowiczów. 
Jest nadzieja, że nowe władze mia­
sta Warszawy roztacza wreszcie 
należytą opiekę nad tym ciekawym 
a doprawdy w oczach ginącym za­
bytkiem przyrody.

L a s  W a w e r s k i, naj­
większy las w okolicy Warszawy, 
z którego po. wydaniu ostatnio po­

zwolenia na jego rozparcelowanie 
pozostanie w najlepszym razie ma­
ły skrawek, odbija od jednostajno- 
ści ubogich sośnin podmiejskich, 
bogactwa swych drzewostanów, 
które obok sosny mają oba gatun­
ki naszych dębów, graby, a nawet 
rzadkie tak w lasach tej części 
kraju lipy i wiązy. Bujne podszy­
cie z krzewów i obfite runo zielne 
dopełniają tu całości tak pięknego 
lasu, jakiego w bliskim i dalekim 
sąsiedztwie stolicy się nie znaj­
dzie.

Cennym zabytkiem przyrodni­
czym jest l a s  j o d ł o w y  w 
M i e n i ,  leżący w odległości 64 
km. na wschód od Warszawy, wła- 
ność miasta. Podobnie jak buk w 
Lipcach, tak jodła w Mieni, jest 
graniczną placówką tego gatunku, 
którego dalej ani na północ ani na 
wschód już nie spotykamy (jak 
wiadomo tylko w Puszczy Biało­
wieskiej mamy jeszcze oderwane 
od głównego zasięgu ostatnie sta­
nowiska jodły). Obszar, na któ­
rym tu występuje w postaci drze­
wostanu wynosi 52 ha. Pozatem 
spotykamy ją jednak i w domiesz­
ce i w podszyciu na znacznie więk­
szym obszarze. Jodła w Mieni mi­
mo swego kresowego tu występo­
wania rozwija się nader pomyślnie, 
wyrasta do ogromnych rozmiarów 
i odnawia się obficie przez samo- 
siew.

Największą jednak atrakcją 
przyrodniczą w dalszych okolicach 
Warszawy, a zarazem jednym z 
najcenniejszych zabytków przyro­
dy leśnej w całej Polsce jest l a s  
z m o d r z e w i a  p o l s k i e ­
g o  w M a ł f e j  W s i  pod Grój­
cem, wielkość 84 ha, będący wła­
snością p. Morawskiego. Mo­
drzew polski jest gatunkiem  
drzewa rosnącym tylko w Polsce i 
różniącym się od modrzewia euro­
pejskiego szeregiem cech w budo­
wie jak i objawów życiowych, jest  
pozatem odpornym na choroby, 
które gnębią modrzew europejski 
i czynią jego hodowlę na niżu bar­
dzo ryzykowną. Modrzew polski 
jest więc i ze stanowiska przyrod­
niczego i gospodarczego gatunkiem  
bardzo ważnym i zasługującym na 
ochronę, której też rzeczywiście 
doznaje ze strony właściciela i 
zarządu lasów. Występuje on 
w Małej Wsi zarówno w po­
staci litych drzewostanów, ja­
koteż w przymieszce z różne- 
mi gatunkami, jak dąb, sosna, 
grab. Imponujący wiek większości 
drzew (około 200 lat) i ich rozmia­
ry (do‘32 m. wysokości i 1 m śred­
nicy na wysokości 1.3 m. nad zie­
m ią), oraz malownicze wnętrze 
wybitnie wielopiętrowo ukształto­
wanego lasu, czynią zeń najbar­
dziej zwiedzenia godny zabytek 
przyrody w okolicy Warszawy.

W krótkim tym przeglądzie po­
minęliśmy oczywiście cały szereg 
mniejszych i większych lasów i la­
sków podmiejskich, jako dobrze 
znanych mieszkańcom stolicy, a 
zwróciliśmy uwagę bądź na mniej 
znane, bądź na ich specjalną przy­
rodniczą wartość. Widocznem jest, 
że z natury rzeczy lasy bliższych 
i dalszych okolic Warszawy były 
ongiś i obfitsze i bardziej urozmai­
cone pod względem składu gatun­
kowego niż obecnie.

Rabunkowa gospodarka człowie­
ka zniszczyła jednak szatę leśną 
tej połaci naszego kraju. Jedne ga­
tunki drzew, jak widzimy, wytę­
piono niemal doszczętnie (jodła, 
buk, świerk), inne znów (sosna), 
nadmiernie, kosztem tamtych roz­
przestrzeniono. To też przyrodni­
cy i leśnicy, skupieni w Państwo­
wej Radzie Ochrony Przyrody i 
Lidze Ochrony Przyrody, dokła­
dają wszelkich starań, aby ocala­
łe jeszcze resztki dawnych lasów 
uchronić od dalszej zagłady przez 
założenie w nich rezerwatów, aby 
monotonne z ręcznych upraw po­
chodzące sośniny przemienić stop­
niowo (oczywiście o ile miejscowe 
stosunki glebowe na to pozwolą) 
na piękniejsze i gospodarczo lepsze 
lasy wielogatunkowe i wreszcie, 
aby nieopatrznie odlesione obsza­
ry rozwiewanych piasków spow- 
rotem zalesić.

JÓ Z E F  L E W  O N , W ilno

Wystawa turystyczna w Wilnie
Wilno dotychczas nie oglądało 

zakrojonych na szeroką skalę im­
prez turystycznych. Ze słowem tu­
rystyka kojarzyło się pojęcie wy­
cieczki do pobliskich jezior albo 
licznych kościołów. O turystyce, 
jako czynniku wychowawczym, nie 
słyszał ogół wcale, a w najlepszym  
wypadku bardzo mało. Nie dlate­
go, żeby tego czynnika kulturalne 
Wilno nie uwzględniało, lecz z te­
go powodu, że praca w tym kie­
runku prowadzona była wyłącznie 
w murach szkolnych i nie miała 
łatwości przeniknięcia w starsze 
społeczeństwo. Musiała też ograni­
czyć się ona do młodzieży, która 
od lat z zapałem oddaje się kra­
joznawstwu.

Tak jednak dłużej być nie mo­
gło. Nagromadzony w ciągu lat 
materjał doświadczalny musiał być 
wykorzystany. Należało wreszcie 
poinformować starsze społeczeń­
stwo o wynikach dotychczasowej 
pracy.

Z inicjatywy kilku osób zasłu­
żonych dla turystyki, przy czyn- 
nem poparciu Kuratorjum, posta­
nowiono zorganizować w Wilnie 
Szkolną Wystawę Turystyczną, 
kierownictwo której spoczęło w 
rękach wytrawnego organizatora 
p. Bolesława Łucznika. Inicjatywa 
przeistoczyła się w realny czyn w 
rekordowym czasife: od chwili or­
ganizacyjnego posiedzenia do mo­
mentu otwarcia wystawy upłynęły 
zaledwie dwa tygodnie.

W dniu 5-ym maja b. r. kura­
tor p. Kazimierz Szelągowski w 
obecności licznych gości i delega- 
cyj wszystkich szkół wileńskich 
dokonał uroczystego otwarcia wy­
stawy, podkreślając w przemówie­
niu rolę turystyki w dziedzinie u- 
rabiania charakterów i kształto­
wania dodatnich indywidualności.

Od tej chwili dorobek poszcze­
gólnych jednostek i organizacyj 
stał się dostępny szerokiemu ogó­
łowi.

Wystawa została pomyślana w 
ten sposób, żeby zobrazować cało­
kształt zagadnień związanych z tu­
rystyką.

Na pierwszym planie znalazła 
się książka, która przecież w pierw­
szym rzędzie spełnia rolę nauczy­
ciela i przewodnika. Przeszło 200 
tomów omawiających piękno Tatr, 
zabytki Krakowa, dziki prymity­
wizm Wileńszczyzny i t. d. i t. d. 
przekonuwująco wpajały zwiedza­
jącym potrzebę uprawiania krajo­
znawstwa.

Miłą niespodzianką w tym dzia­
le były „Wiadomości Turystyczne”, 
które mimo swego 4-letniego ist­
nienia nie były dotychczas znane 
na terenie naszego miasta. Pocie­
szamy się jednak, że od tej chwili 
zyszczą one na Wileńszczyźnie 
„prawo obywatelstwa”.

W następnej sali mieliśmy dwa 
dalsze działy: wycieczki po Wileń­
szczyźnie i wycieczki po Polsce. 
Wszystko opracowane z detalami 
przez młodociane turystki i zapa­
lonych turystów. Dokładnie wy­
kreślone szlaki zostały zilustrowa­
ne pięknemi fotografjami. Poza­
tem należy zaznaczyć podział wy­
cieczek z uwzględnieniem wieku i 
zaawansowania naukowego. W od-

odniesieniu do starszych turystów  
klasyfikacja ta ma również prak­
tyczne znaczenie. Uwzględniając 
możliwości komunikacyjne, wy­
cieczki podzielono na piesze, wod­
ne, rowerowe i kolejowe. W końcu 
należy dodać, że poszczególne tra­
sy zostały opracowane na podsta­
wie własnych doświadczeń i spo­
strzeżeń szeregu Kół Krajoznaw­
czych.

Mówiąc o Kołach Krajoznaw­
czych trzeba zaznaczyć, że prowa­
dzą one na terenie szkół żywą 
akcję propagandową. Dla udogod­
nienia zwiedzania Wilna stworzy­
ły one centralę przewodników, któ­
rych liczba w przeciągu kilku lat 
wzrosła do przeszło 40 osób. Prze­
wodnicy, po przejściu odpowied­
niego przeszkolenia, stojąc na pła­
szczyźnie ideowej, wydatnie przy­
czyniają się do popularyzacji za­
bytków miejscowych.

Jak już zaznaczyliśmy, poszcze­
gólne trasy zostały opracowane z 
uwzględnieniem różnych środków 
lokomocji. Nic więc dziwnego, że 
i one znalazły na wystawie miej­
sce. Na tle pomysłowych dekora- 
cyj można było obejrzeć kajaki 
różnego typu, żaglówki, rowery, 
motocykle, narty i t. p.

Dużo miejsca i uwagi poświęco­
no również sprzętowi osobistemu. 
Szkoły zawodowe wystąpiły w 

itym dziale z oryginalnemi pomy­
słami kostjumów' turystycznych 
¡dla różnego gatunku wycieczek. 
Drobiazgi, tak niejednokrotnie ko- 
jnieczne w każdym plecaku, wyróż­
n iały się swoją praktycznością i 
¡estetyczną formą.

Tak mniej więcej można zobra- 
¡zować w krótkich słowach cało­
kształt wystawy. Nie byłby on jed­
nak zupełny bez nadmienienia o 
dwóch jego specyficznych cechach: 
przejrzystej statystyce i aforyz­
mach turystycznych. Te dwie bez­
względne wartości, niejako wy­
ciąg treści, przewijają się jak 
barwne nici przez całość wystawy. 
Pierwsza w sposób przystępny in­
formuje o wzroście ruchu tury­
stycznego, o ilości schronisk, o 
przebytych kilometrach; druga 
wskazuje cele, sposoby realizowa­
nia zamierzeń, wnosi pierwiastek 
kultury i poczucie piękna.

Całość wywarła niewątpliwie 
dodatnie wrażenie i stwierdziła 
niezbicie fakt, że z drobnych wy­
siłków poszczególnych jednostek i 
organizacyj, na przestrzeni dłuż­
szego czasu, może powstać rzecz 
poważna o dużych wartościach spo­
łecznych.

* * *
Z pośród eksponatów  n a  szczególne 

w yróżnienie zasłu g u ją  p race  uczenic 
g im nazjum  S. S. N aza re tan ek , sk łada­
jące  się z szeregu zbiorów z wycieczek 
po W ileńszczyźnie. Szczególnie dodatnio 
p rzed staw ia  się dział opracow ań lite rac ­
kich, dotyczących poszczególnych m iej­
scowości.

E k sp o n a ty  k ra joznaw cze g im nazjum  
im. E . O rzeszkowej p rzed s taw ia ją  się 
jak o  w artościow y m a te rja ł, doskonale 
św iadczący o zrozum ieniu  swych zadań  
przez m łodociane członkinie koła k ra jo ­
znawczego, istn iejącego  przy  te j uczel­
ni.

Ciekaw ie p rzed s taw ia ją  się ekspona­
ty  „K ola rnickiewiczaków“ , o solidnej 
p racy  zaś św iadczą tab l'ce  C entrali

Przew odników  Kół K rajoznaw czych 
Szkól Średnich w W ilnie.

Do najcenn ie jszych  eksponatów  n a ­
leżą fo to g ra f  je  B u łhaka i  ś. p. K łosa, 
stanow iące na jp iękn ie jsze  połączenie 
zdjęć krajoznaw czych  z w ysokim  pozio­
mem arty stycznym . F o to g rafó w  te j m ia­
ry  niew ielu posiadam y w  Polsce.

Część a rty s ty cz n a  w ystaw y  spoczy­
w ała w rękach pp. Suchockiej, M ilew­
skiej, S ta ro m irsk ie j i A ndryszow ej. Do­
skonała o rg an izac ja  w iele m a do za­
w dzięczenia pp . D om aniew skiem u, S ta - 
rościakow i i Łucznikow i, k tó ry  k ierow ał 
s tro n ą  techniczną.

W ystaw a w ileńska w inna zachęcić 
młodzież innych okręgów  naukow ych do 
o rganizow ania podobnych w ystaw , co 
w cale nie je s t  tru d n e , uw zględnia jąc 
przychylny  stosunek w ładz naukow ych 
oraz  p iew ątp liw ą pomoc odziałów tow a­
rzystw  krajoznaw czych  i tu rystycznych .

F a k t, że p ierw szą  w ystaw ę w  W ilnie 
zorganizow ano siłam i młodzieży, szcze­
gólnie zasługu je  n a  podkreślenie . Mło­
dzież ta  stanow i nowe pokolenie tu ry ­
styczne i krajoznaw cze, k tó re  ju ż  dzi­
s ia j w ykazuje  ta k  p iękne zrozum ienie 
d la na jsz lachetn ie jszego  zam iłow ania 
ludzkiego. W drożona do system atycznej 
p racy , w ykazuje  ju ż  dziś piękne rezu l­
ta ty . Będą z n iej z czasem  tu ry śc i w ra ­
żliw i n a  piękno p rzy ro d y  i św iadom i 
swych celów.

Rozbudzenie tych  zam iłow ań stanow i 
w ielką zasługę k ierow nic tw a młodzieży 
w ileńskiej.

9 k k £ o d M k a * n a  w z e /fo c A
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P a ń s t w o w y c h  W y t w ó r n i  U z b r o j e n i a

Biuro Sprzedaży Rowerów 
Warszawa, Ossolińskich 1.

Konferencja turystyczna 
w warszawskim |urzędzie wojewódzkim

Ograniczenia dewizowe 
spowodowały potanienie 

kosztów podróży.
C iekaw e zjaw isko o w ielkiem  znacze­

n iu  dla ruchu  tu ry styczneg o  da je  się o- 
s ta tn io  zauw ażyć w n iek tó rych  k ra ja c h  
E u ropy , w k tó rych  is tn ie ją  ogran iczen ia  
dewizowe. P ań stw a  tak ie , n iedysponu ją- 
ce z n a tu ry  rzeczy dostatecznym  zap a ­
sem dewiz, koniecznym  d la  sp ła ty  zobo­
w iązań  zagran icznych , s ta w ia ją  swoim 
w ierzycielom  zag ran icznym  kw oty  do 
dyspozycji d la  pew nych określonych ści­
śle celów, m. in. rów nież d la  celów pod­
różniczych. W ierzyciele, k o rzy s ta jąc  z 
tego  p raw a , często o d stęp u ją  sw oje w ie­
rzytelności poniżej ich kursow ej w a rto ­
ści, ta k  że nabyw cy —  z reg u ły  tu ry śc i 
—  n ab y w a ją  d an ą  w a lu tę  po szczególnie 
n isk im  k u rs ie . System  te n  u p raw ian y  
je s t  w  N iem czech i n a  W ęgrzech.

W yjeżdżający  za tem  do ty ch  k ra jó w  
m ogą nabyw ać m ark i niem ieckie wzgl. 
pengo w ęgiersk ie  z różn icą  ku rso w ą do­
chodzącą do 30% . N abyw ca o trzym uje  
w b anku  rodzaj „T rav e lle rs  - czeków” , 
za k tó re  p łac i w  złotych i po przybyciu  
do N iem iec wzgl. W ęg ie r o trzym uje , po 
w yleg itym ow aniu  się paszportem , dzien­
n ie  n a  1 osobę m aksym aln ie  50 m arek  
wżgl. 100 p en g o .1 Ten system  d a je  za­
tem  możność znacznego obniżenia kosz­
tów  podróży. T ak ie  „ tu ry s ty cz n e” m ark i 
niem ieckie i pengo w ęgiersk ie  nabyw ać 
można w Polsce, ja k  to  w idać z ogło­
szenia um ieszczonego n a  p ierw szej s t ro ­
n ie  naszego pism a.

Wspomnienia 
alpinistyczne O jca  św.

Z okazji 50-rocznicy założenia  m edjo- 
lańsk iej sekcji W łoskiego K lubu A lpej­
skiego sporządzono now e w ydanie' dzie- 
ł i  O jca św. P iu sa  X I, pośw ięconego 
w rażeniom  i przeżyciom  w  czasie  w y­
cieczek i w ypraw  w  góry . K siążk a  ta , 
ja k  zaznacza „Popolo di R om a“ , je s t 
jak b y  w ezw aniem  m łodzieży do po zn a­
w ania i w ch łan ian ia  w  siebie sił życio­
wych, k tó re  d rzem ią  w  m a je s ta ty c z ­
nych, n iedostępnych  górach. Jed n y m  z 
najp iękn iejszych  u stępów  dzie ła  je s t  
opis w ypraw y n a  M onte R osa, w  czasie 
k tórej o k ilk a  zaledw ie m etrów  poniżej 
tu ry s tó w  zsunęła  się  w  dolinę o lbrzy­
m ia law ina śn ieżna. J a k  w iadom o, P a ­
pież P ius X I, zan im  w stąp ił n a  S tolicę 
P iotrow ą, z w ielk iem  zam iłow aniem  
upraw iał w w olnych  od p racy  chw ilach 
tu ry s ty k ę  w ysokogórską.

Po trzy le tn ie j p rzerw ie  w znow iła 
sw oją działalność wojew. kom isja  tu r y ­
styczna w  W arszaw ie. Z in ic ja tyw y  
now om ianow anego wicew ojew ody p. F. 
Godlewskiego, k tó ry  zostać powołany 
przez p. w ojewodę T w ardo n a  przew od­
niczącego te j kom isji, w  dniu  19.V. od­
było się w  urzędzie w ojewódzkim  posie­
dzenie, n a  k tó rem  p. rad ca  Min. Kom.
S. L enartow icz w ygłosił r e f e ra t  o ce­
lach i zadaniach kom isji.

Po odczytaniu  regu lam inu  kom isji, 
postanow iono przesłać  go członkom ko­

m isji z tem , aby  n a  następnem  posiedze­
n iu  w  dn iu  29.V. członkowie p rzedstaw i­
li sw oje uw agi i ew entualne w nioski do 
uchw alenia.

Po dyskusji, ja k a  w yw iązała się na 
tem a t p ro g ram u  p rac  kom isji, w ybrano 
podkom isję, k tó ra  m a p rzedstaw ić  na 
n astępnem  posiedzeniu konkretne w nio­
ski w  sp raw ie  u tw orzen ia  związków 
p ro p ag an d y  tu ry s t. n a  te ren ie  w oje­
w ództw a i u sta len ia  w ytycznych dzia­
łalności w  sezonie le tn im  r. b.

„Ci, co wygrali milion”
Mówi się zwykle, że los jest śle­

py. Jak wskazują ostatnie wyniki 
ciągnień Loterji Państwowej, w 
powiedzeniu tem jest tylko część 
prawdy, gdyż od pewnego czasu 
fortuna obdarza swemi względami 
przedewszystkiem najbardziej po­
trzebujących jej łask. Bezrobotni, 
lub zdobywający w pocie czoła 
środki na utrzymanie siebie i 
swych rodzin pracownicy umysło­
wi i fizyczni — oto teraźniejsi fa­
woryci kapryśnej bogini.

I nawet ci, co nic nie wygrali, 
ze szczerą satysfakcją komentują 
fakt, że wybrańcami losu w dn. 24 
maja stali się ludzie ciężkiej pra­
cy, których życie doświadczało nie­
raz gorzko, a bieda bywała u nich 
częstym gościem.

będzie mogła leczyć córkę, która 
przechodziła ciężką operację i wy­
maga dłuższej kuracji.

Dodać należy, że dotychczasowe 
zarobki każdej z tych pań wynosi­
ły 135 zł. miesięcznie. Mąż p. Ko­
złowskiej, ślusarz z zawodu, zara­
bia bardzo mało, gdyż pracuje tyl­
ko trzy dni w tygodniu.

Pani Mar ja Wasiak, właścicielka 
drugiej ćwiarki losu nr. 30290, jest 
pielęgniarką w łódzkiej Ubezpie- 
czalni Społecznej. Z 200 zł. mie­
sięcznie utrzymywała, prócz sie­
bie, matkę — staruszkę i braci. 
Ciężko jej było bardzo i z trudno­
ścią wiązała koniec z końcem.

Dziś, po otrzymaniu, dzięki Lo­
terji Państwowej, 200.000 złotych 
zamierza kupić sobie kaw ałek z:e-

CI, K T Ó R Z Y  P O D JĘ L I W  L O T E R J I  1.000.000 Z Ł O T Y C H .

1) p. W asiak  M arja , 2 ) p. K ozłow ska M arja , 3 ) brat p. A n ie li Jędrze­
jew sk ie j, J,)  m ąż p. W ładysław y  K osińsk ie j, 5) p. S tan isław  D rużycki, 
C) p. T . A . C hejkow ski, prezes zrzeszenia , k tóre posiada szczęśliw ą ko- 

lekturę, 7) p. M arja  M ajew ska , kierow niczka  szczęśliw ej ko lek tu ry .

Tym razem mil jon padł na Nr. 
30290 i przypadł w udziale miesz­
kańcom Łodzi, z których 3 osoby 
nabyły do spółki jedną ćwiartkę, a 
inne 3 osoby były właścicielami po­
zostałych trzech ćwiartek.

Pierwszą ćwiartkę posiadały pp. 
Marja Kozłowska, Władysława Ko­
sińska i Aniela Jędrzejewska, pra­
cujące w pralni szpitala im. Pre­
zydenta Mościckiego. Zarobki ich 
niebardzo pozwalały na kupno ca­
łej ćwiartki losu dla każdej zosob- 
na, porozumiały się więc między 
sobą i nabyły ćwiartkę do spółki. 
Wybór numeru odbył się przypad­
kowo. Mianowicie subkolektor, o- 
kazując klijentkom losy, jeden z 
nich upuścił w ten sposób, że zna­
lazł się on u nóg p. Kozłowskiej. 
Wzięto to za dobry omen i nabyto 
ten właśnie numer; jak się okaza­
ło — wróżba nie była płonną.

Wszystkie trzy panie zamierza­
ją nabyć dla siebie domki z ogród­
kiem. Pani Kozłowska obiecuje so­
bie wykształcić swego siedemna­
stoletniego syna na malarza, gdyż 
wykazuje on szczególne uzdolnie­
nia w tym kierunku. A pozatem

mi i osiąść nastałe na wsi, oddając 
się pracy na roli, o czem całe życie 
marzyła.

Właściciel trzeciej ćwiartki p. 
Keilich, młody urzędnik łódzkiego 
oddziału Towarzystwa Ubezpieczeń 
„Vesta“ zaręczył się właśnie przed 
paru tygodniami i oczekiwał tylko 
na awans, by zrealizować swe za­
miary matrymonjalne.

„Upominek ślubny“, jaki otrzy­
mał dzięki Loterji Państwowej, w 
postaci 200.000 zł., pozwoli mu 
przyśpieszyć termin ślubu.

Nakoniec właściciel ostatniej 
ćwiartki losu nr. 30290 p. Stani­
sław Drużycki, jest emerytowa­
nym urzędnikiem łódzkiego oddzia­
łu Banku Polskiego. Gra on na 
Polskiej Loterji Państwowej od 
chwili jej powstania ze zmiennem 
szczęściem. Jego wierność, stałość 
i wytrwałość doczekała się zasłu­
żonej i wspaniałej nagrody. Dziś 
nie będzie już liczył cudzych pie­
niędzy, jak to musiał czynić w ban­
ku, ale swoje własne.

Starość swoją i byt rodziny ma 
zabepieczony.
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Kolarstwo to bogactwo 
kraju.

„Pow iedz m i, ile k ra j  Tw ój m a row e­
rzystów , a  pow iem  Ci, ja k a  je s t jego  cy­
w ilizac ja”.

S łow a te  są  może bliższe p raw dy, n iż­
by się zdaw ało. Je ś li rzucim y okiem na  
dane s ta ty s ty czn e , u jrzym y, że w  k ra ­
jach  o najw iększym  dobrobycie m a te rja l- 

. . , nym , o najlep sze j gospodarce społecznej
■lącym na okres przynajmniej 'Ł ty- J i ekonom icznej, ko larstw o liczy najw ię-

25 o zniżki kolejowej 
udzielają 

Goczałkowice
Goczałkowice - Zdrój, doskonała 

solanka jodowo-bromowa na Gór­
nym Śląsku, udzielają 25% zniżki 
kolejowej kuracjuszom, przybywa-

godni.
W uzdrowisku leczone są od wie­

lu lat skutecznie: reumatyzm sta­
wów, mięśni i nerwów (ischias), 
choroby przemiany materji (artre- 
tyzm, cukrzyca, otyłość), arterjo- 
skleroza i schorzenia mięśnia ser­
cowego, choroby układu nerwowe­
go (tabes, niedowłady i porażenia 
po udarach mózgowych, zapalenia 
nerwów, wyczerpanie nerwowe), 
przewlekłe choroby kobiece, skór­
ne (łuszczyca etc.), wole, mało- 
krwistość i błędnica, przewlekłe za­
trucie ołowiem i inne.

Z chorób dziecinnych leczone są: 
skaza wysiękowa, limfatyczna, 
skrofuloza, krzywica (rachitis) sla­
by rozwój etc.

W r. bież. zarząd Goczałkowic 
wprowadził tanie ryczałty 2, 3 i 4 
tygodniowe.

Informacyj udziela i zapisy 
przyjmuje w Warszawie biuro 
„Wiedza Zawodowa“, ul. Wilcza 6, 
tel. 8-83-84.

Ulgi przy przejazdach  
kolejowych

cej zwolenników.
D an ja , H o land ja , K ra je  S kandynaw ­

skie, F ra n c ja , N iem cy, są  znane z m a ­
sowego u p raw ian ia  tego  sp o rtu  i używ a­
n ia  row eru, jako  środka kom unikacji. 
Is tn ie ją  m iejscow ości w  k tó ry ch  n iem a 
m ieszkańca bez row eru , a w  na jgo rszym  
raz ie  p rzy n a jm n ie j 1  row er p rzy p ad a  na 
rodzinę. Ludzie ci n ie  um ieliby się po- 
p ro s tu  obejść bez row eru . Czy to  za  in ­
teresem , czy do pracy , n a  spacer lub w y­
cieczkę, czynią to  ty lko n a  row erze. Cy­
f ry  m ów ią nam , że sam a ty lko  nap rzy - 
k tad  F ra n c ja  posiada 7.000.000 rowerów7 
w obiegu. P rzy ro st roczny w ynosi tam  
% m iljona row erów .

| Jak że  daleko w  ty le  pozostajem y za 
I tym i k ra ja m i, a  posiadam y przecież do- 
j skonałe row ery , całkow icie w y rab ian e  w 
k ra ju  przez Państw ow e W ytw órn ie  U- 
zbro jen ia , B iuro Sprzedaży  w W arsza ­
wie ul. O ssolińskich 1.

R ow ery te  w ielokrotn ie były odzna­
czane nag ro d am i i złotym i m edalam i; są 
one w ygodne, szybkie i tanie.

Skasowanie IV klasy.
M inisterstw o  K om unikacji w y jaśn ia , 

iż staw ki ta r y fy  podm iejskiej w  I I I  k la ­
sie odpow iadają  całkow icie staw kom  IV  
k lasy ,, to  też  w szędzie, gdzie w prow a­
dzono ta ry fę  podm iejską (z m ia s t do 
m ia s t)  podróżni nic n a  tem  nie strac ili, 
a  n aw et zy sk a ją  w sku tek  obliczania b i­
letów  okresow ych (m iesięcznych, robot- 

B ILETY  A B O N A M EN TO W E —  T A Ń -jn iczy ch  i szkolnych), od staw ek  I I I  k la- 
SZE PODRÓŻE DLA ROD ZIN. sy podm iejskiej zam iast od staw ek  I I I

k lasy  zw yczajnej. P onadto  p o tan ia ła  w 
W p rzygo tow an iu  z n a jd u ją  się dwie j ru ch u  podm iejsk im  II  k lasa , 

nowe ulgi przejazdow e n a  kolejach pań - . ,  . . ,
stw ow ych: b ile ty  abonam entow e dziesię-l . Azeby zapew nie ł* tw y  P o j a z d  z 
cioprzejazdow e i u lg i n a  p rze jazd  z ro- i « ęzszy m  bagażem  zaprow adza się w

1 całej Polsce w ruchu  podm iejskim  spe-dziną.
B ilety  abonam entow e m a ją  być 

w prow adzone ty lko  w k ilku  re lac jach  na 
próbę. C ena ich w yniesie cenę n o rm al­
n ą  za 8 p rzejazdów  w pociągach osobo­
w ych, a  b ile ty  te  będą upow ażniały  do 
10  p rzejazdów  w poe. pośpiesznych w 
ciągu  dwu m iesięcy, w  określonej re la ­
c ji 5 w  je d n ą  i 5 w d ru g ą  stronę . Bi- j 
le ty  abonam entow e będą czemś pośred- 
niem  pom iędzy b ile tam i pow rotnem i a 
okresow em i i przeznaczone są  dla osób, 
k tó re  w określonej re lac ji dojeżdżają  
ra z  n a  tydzień  lub k ilka razy  w  m ie­
siącu. N araz ie  p róby  przeprow adzi się 
w re lac ji W a rs z a w a —.Łódź, G dynia i 
W ilno o raz  K raków  —  K ryn ica , R abka 
—  Zakopane.

U lg a  fa m ilijn a  stanow i pew ne w y­
rów nanie d la  oo-ółu rodzin, poza rodzi­
nam i urzędniczem i, k tó re  m a ją  ju ż  u lg i 
z ty tu łu  leg itym acyj (d la  urzędników , 
żon i szkolne d la  dzieci). D użym  rodzi­
nom urzędniczym  opłaci się jed n ak  rów

cja lne  w agony d la  podróżnych z cięz- 
szym  bagażem  w ag i do 50 kg. jeżeli b a ­
gaż  ten  sam i unieść m ogą. W ty m  celu 
będą służyły w agony IV  k lasy  po nie- 
znacznem  ich przerob ien iu .

Turystyka i podróżnictwo 
w Niemczech wzmaga się.

P lanow a i energ iczna  p ro p ag an d a  nad  
rozw ojem  tu ry s ty k i w ew nętrznej w 
godnienia kom unikacy jne n a  kolejach 
N iem czech i idące z n ią  w parze  udo- 
g ad n ien ia  kom unikacy jne n a  kolejach 
niem ieckich przynoszą należy te  w yniki. 
R uch kolejow y w zra s ta  w  stosunku  do 
ru ch u  w  v. 1933 i to  zarów no w  dziale 
p rzejazdów  podróżnych ja k  i przew ozu 
tow arów . W zrost ru ch u  pasażerów  no­
tu j ą  koleje niem ieckie zarów no w  cza­
sie no rm alnym  ja k  i św iątecznym . I tak , 
w  czasie tegorocznych Ś w iąt W ielkanoc­
nych sprzedano  w  B erlin ie  w  dn iach  od 
29 m arca  do 2 kw ietn ia  1934 r. dale­
kobieżnych biletów  kolejow ych 250.568 
sztuk , k iedy w czasie fe ry j w ielkanoc­
nych w  roku  ubiegłym  sprzedano  ich 
ty lko  208.284 sztuk. Zwyżka tegoroczna 
w  sp rzedaży  w spom nianych biletów  w y­
nosi 22 proc. w  stosunku  do roku  ub ie­
głego.

Ochrona przyrody na kursie 
dla przyrodników.

Instytut oświaty pracowniczej 
urządza kursy dla przyrodników 
wycieczek krajowych i cudzoziem­
skich po Warszawie, jej okolicy i 
po Polsce. Każdy kurs ma część 
ogólną i szczegółową. W części o- 

| gólnej przewidziana jest i ochrona 
j przyrody, jako bezwątpienia jeden 
z najważniejszych składników no­
woczesnej turystyki.

Fundusz hodowli limby 
w Tatrach.

Zarząd Oddziału Łódzkiego Pol­
skiego Towarzystwa Tatrzańskie­
go zainicjował założenie specjalne­
go funduszu na hodowlę i popie­
ranie limby w Tatrach z miejsco­
wego nasienia i ofiarował na ten 
cel na rok bieżący 100 zł.

Kierownictwo fachowe tej akcji 
objęli leśnicy, pracujący w Lidze 
Ochrony Przyrody.

Informator dla przyjeżdżających do Warszawy
R estaurac je  polecone

Z RUCH U W YD A W N ICZEG O
Jadw iga  T oep litz -M rozow ska : M o-

j  a  w y p r a w a  n a  P a m i r y ,  
r. 1929. P rzek ład  dr. K. Jeżow ej. K siąż- 
n ica-A tlas . Lwów. —  W arszaw a. 1933.

Pow odu do przełożenia te j n iezm ier­
nie in te re su jące j i cennej książki n a  ję ­
zyk polski dosta rczy ła  tłum aczce n o ta t­
k a  w gazetach , że s ław na  polska podróż­
niczka, k tó ra  od la t  w ielu m ieszka wc- 
W łoszech, jak o  żona znanego w łoskiego 
b an k ie ra  i przem ysłow ca p. T eoplitza,

. . . . .  • i  • t t i  i p rzy jech a ła  do Polski n a  zaproszenie
m ez skorzystan ie  z nowej lg!. U lga  po- najslawniejszeg0  polskiego g eo g rafa
I nrrn vio i n wenn nio 7QmiOC7^111lega n a  tem , iż w spólnie zam ieszkująca 
rodzina (ty lko  m ąż, żona i dzieci do la t 
18, pasie rb y  i w dowcy z dziećmi) w yku­
pić będzie m ogła n a  podstaw ie spec ja l­
nego zaśw iadczenia, potw ierdzonego 
p rzez  w ładze m eldunkowe, b ile ty  ulgowe 
zniżone w  ten  sposób, iż głow a rodziny, 
n iezależnie od tego , czy m a p raw o  do in ­
nych ulg, w ykupi b ile t no rm alny , za  żonę 
opłaci b ile t w /g  zniżonej tab e li 6, a  za 
dzieci do la t  18 b ile t zniżony w /g  po­
łow y op ła t tab e li 6. W  te n  sposób ko­
lej p rzy jdzie  z pom ocą dużym  rodzinom , 
k tó rym  tru d n o  w yjechać n a  le tn iska , a l­
bo p rzy  okazji św ią t Bożego N arodze­
n ia  i W ielkiej Nocy, w  k tó rym  to  ok re­
sie u lg a  będzie obow iązyw ała. T ak  więc 
rodzina sk ład a jąca  się z ojca, m atk i i 
czw orga dzieci szkolnych zapłaci, zależ­
n ie  od p rzes trzen i p rze jazdu , zam iast 4 
pełnych biletów  ty lko  2 i pół b ile tu . Ini 
w ięcej dzieci, tem  u lg a  je s t  w y d a tn ie j­
szą. Spodziew ać się należy, że po doko­
n an iu  odpow iednich przygotow ań ulga 
w ejdzie w życie jeszcze p rzed  w ak acy j­
nym  sezonem letn im .

Konkursy 
Wydziału Turystyki 7
Wydział Turystyki Ogólnej Min. 

Komunikacji organizuje z inicjaty­
wy naczelnika St. Podworskiego 
szereg interesujących konkursów 
na tematy związane z turystyką.

Planowany jest więc przede- 
wszystkiem konkurs na plakat 
Gdyni, z nagrodami od 300 do 700 
zł. Dalej na tych samych warun­
kach odbędzie się konkurs na pla­
kat o temacie zimy w Polsce.

Interesująco przedstawia się 
konkurs filmowy na krótkometra-

p ro f. R om era  i w yg łasza  we Lwowie, j 
K rakow ie i W arszaw ie  szereg  odczytów j 
o sw ej podróży n a  P am iry . Tylko nie- ! 
liczni zawodowi geografow ie w iedzieli o 
tem , że n ieu s tra szo n a  Polka poszła szla­
kam i gen. G rąbczew skiego w bezludne 
P am iry  i zorganizow aw szy w ypraw ę, 
ru szy ła  konno sam otn ie , z nieliczną k a ­
ra w a n ą  z m ia s ta  Osz, t. zw. „M iasta  
K a raw an “ , aby w 57 dniach dotrzeć do 
n ieznanych do tąd  źródeł A m u -D arji i 
w rócić z pow rotem  do Oszu. N iesłycha­
ny  sportow y w yczyn te j konnej ekspe­
dycji budzi tem  w iększy podziw, jeżeli 
się rozw aży, że s ław na badaczka nie je s t 
byna jm n ie j zaw odowym  geografem , lecz 
b y ła  kiedyś a r ty s tk ą  d ram atyczną , k tó ­
ra , aby podołać naukow ym  w ym aganiom  
w ypraw y, rozpoczęła pow ażne s tu d ja  
geograficzne  n a  w łoskich u n iw ersy te ­
tach , zosta ła  członkiem  czynnym  W ło­
skich T ow arzystw  G eograficznych i po­
t r a f i ła  połączyć sw oje zam iłow ania do 
podróży w nieznane k ra in y  z rzetelnem  
badaniem  naukow em , mogąc się poszczy­
cić w cale pow ażnym  dorobkiem  w te j 
dziedzinie. N iezw ykłe sw oje przygody 
opow iada p an i Teoplitz-M rozow ska w 
p rostych  słowach, k tó re  jed n ak  po ryw a­
ją  czyte ln ika, jak b y  najc iekaw sza  po­
w ieść; szczególnie młodzież porw ie to 
spraw ozdan ie  ta k  skrom ne, a  m ieszczą­
ce w  sobie św iadectw o niesłychanych 
czynów.

WYDAW NICTW A
BERNARDA POŁONIECKIEGO.

W  lite ra tu rz e  przew odnikow ej i k a r ­
to g ra ficzn e j od daw na odgryw ały  donio­
słą  rolę w ydaw nictw a k sięg a rn i B. Po- 
łonieckiego we Lwowie.

Z pom iędzy w ydaw nictw  w ym ienić 
należy przedeW szystkiem  w ielką ścienną 
m apę R zeczypospolitej P o lsk iej, wyko 
n an ą  w In s ty tu c ie  K arto g ra ficzn y m  w 
W iedniu, p rzy  nom enklaurze opracow a 
nej przez d -ra  A dam a Tom aszewskiego 
i uzupełnionej przez ks. d -ra  S tan is ła ­
w a  Kozierow skiego.

N ie m niej w artościow ą je s t  W ielka 
M apa K olejow a E u ro p y  Środkow ej w 
skali 1 : 1.550.000, zaw ie ra jąca  dane, 
dotyczące kolei dw u i jednotorow ych, 
kolejek w ąskotorow ych i konnych oraz 
’kolei z ruchem  pociągów  pośpiesznych.

M ała m apka o rje n ta c y jn a  kolei pol­
skich ( 1  : 2 .200.000) ułożona je s t  s ta ­
ran n ie  i g ra ficzn ie  dobrze w ykonana.

T rzy  m apy. Podkarpackiego , Bitkow - 
skiego i B oryslaw skiego obszaru  n a f to ­
wego, opracow ane przez p. S te fan a  Ko- 
ry tk ę , w skali 1 : 300.000 stanow ią  je ­
den z na jcenniejszych  m aterja łó w  w 
dziedzinie naszej k a r to g ra f j i  geologicz­
nej. Są one opracow ane pieczołowicie i 
szczegółowo i d la  p rzem ysłu  naftow ego 
stanow ią  n iezm iern ie  cenny m a te rja i.

D w a przew odniki L. S te rn k la ra , po 
W łoszech Południow ych w raz  Sycylją  
o raz po Palerm o, zaopatrzone w m apy, 
s tra c iły  dziś ju ż  nieco na  aktualności, 
(wyd. w  r. 1905), tem  nie m niej jednak , 
wobec b rak u  tet>o ro d za ju  w ydaw nictw , 
z pożytkiem  spełn ią  sw oje zadanie. To 
sam o da  się powiedzieć o P rzew odniku 
po T a tra c h  J . Chm ielow skiego (wyd. 
1912) szczegółowo op isu jącym  w n ade­
słanej nam  części T a try  W ysokie, (od 
W agi po P olski G rzebień).

Pożytecznym  w ydaw nictw om  życzyć 
należy jakna jszerszego  rozpow szechnie­
n ia .

Z F R A N C J I
N O W E P O ŁĄ C ZE N IE  K O LEJO W I) 

PARYŻ — W Y BRZEŻE LAZU RO W E.
W  now ym  rozkładzie jazd y  n a  sezon 

le tn i, poczynając od d n ia  15 m a ja , D y­
re k c ja  K olejow a P. L. M. w prow adziła  
now y pociąg, k tó ry  um ożliw ia odbycie 

I podróży z P a ry ża  n a  Lazurow e W ybrze- 
zowy obraz turystyczny (do 300 i Że, w  ciągu  dnia. Pociąg  ten  sk łada się
m . ) .  Nagrody wynoszą tu 3 .000 ,1 % w agonów  w szystk ich  k las  i odchodzi z
~  ̂® i j  I P a ry ża  o godz. 8.15, przychodzi do Lyo-—000 i 1.000 zł. Obiaz nagiodzony nu  Q g0(j z 14 .35 , do M arsy lji —  o godz.
zostanie zakupiony przez Wydz. 19.50, do Toulonu —  o godz. 20.02 i do j byw a do P a ry ża  
Turystyki Ogólnej M. K. N icei —  o godz. 23.30. godz. 21.25.

Dla fotografów zorganizowany ! Pow ro tny  pociąg  odchodzi z N icei o j Powyższe połączenie da je  możność od-
- 1 7.1 5 , z Toulonu —  o godz. 9,49, z | bycia podróży w  ciągu  23 godzin i 43

m inu t, przyczem  p asaże r spędza ty lko 
przybyw a do P a ry ża  o godz. j jed n ą  noc w  wagonie.

U D O G O D N IEN IA  PO ŁĄ CZEŃ  K O L E ­
JO W Y C H  Z PARYŻEM  W  SE ZO N IE  

LETN IM .
N owy rozkład  jazdy , obow iązujący od 

dn ia  15 m a ja , uw zględnia  bardzo  dogod­
ne połączenie W arszaw y  z P aryżem , a  
m ianow icie: pociąg  odchodzący z W a r­
szaw y o godz. 21.37, p rzybyw a do B er­
lina  o godz. 7.43, gdzie m a połączenie 
z pociągiem  B erlin  —  P ary ż , odchodzą­
cym  (z B erlina) o godz. 8.15, k tó ry  przy- 

tego  sam ego dn ia  o

zostanie konkurs na najlepsze zdję- jyiarSy]ji 0 godz. 1 1 .00, z Lyonu o godz. 
cia z danego terenu. Jako nagrody j 15.45
rozdzielone zostaną bezpłatne bile­
ty kolejowe.

Biuro Turystyczne 
Lwowsk. Oddz. P. T. K.

22 .20.

N O W E PR O SPE K T Y  O VICHY.
Z arząd  V ichy w ydał w bieżącym  se­

zonie szczegółowe p rospek ty , p rzezna­
czone d la  in fo rm ac ji ku rac ju szy . P ro-

X V III TA R G I K O L E JO W E  
W BORD EA UX  OD 17.VI. do 2.VII.

T a rg i w B ordeaux cieszą się rok  rocz­
nie coraz w iększem  powodzeniem. Komi­
te t ta rg o w y  ju ż  opracow ał p ro g ram  uro-

ZW IEDZANIE.

Zamek w niedziele i św ię ta  11— 14 
(o p ła ta  1 zł, w ycieczki 25 g r .) ;  codzien­
nie oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  50).

Pałac Łazienkowski i Biały Domek: 
w niedziele i św ię ta  11— 14 (o p ła ta  po 
1 zł, w ycieczki po 25 g r ) ,  codziennie 
oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  1 zł).

Kamienica Książąt Mazowieckich: 
Rynek starego Miasta 29, dostępna po 
porozumieniu się z administracją.

Kamienica Baryczków. R ynek S ta ­
rego  M iasta  32, codziennie, nie w yłącza­
jąc  niedziel i śwńąt, 10— 17 (o p ła ta  1 zł, 
młodzież 50 g r, w ycieczki 25 gr.

Muzeum Narodowe (Al. Trzeciego 
M aja  13) niedziele, środy, p ią tk i, soboty 
11— 15 (o p ła ta  ja k  w yżej).

Muzeum W ojska: (M uzeum  N ar.) 
codziennie prócz poniedziałków  10— 15 
o p ła ta  50 g r, m łodzież 15 g r , żołnierze 
bezpłatn ie.

Muzeum Przemysłu i Rolnictwa: 
—  (K rak . P rzedm . 66 codziennie prócz 
poniedziałków  10— 14 (o p ła ta  50 g r , m ło­
dzież i żołnierze 20 g r ) ; w  sierpniu  
zam knięte.

Muzeum Archeologiczne Państw o­
we: (ul. A g ryko la  9 ), codziennie oprócz 
niedziel i św ią t 10— 14.

Muzeum Archeologiczne im. Ma­
jew skiego: (ul. N owy Św iat 72), co­
dziennie oprócz niedziel i św ią t 10— 14.

Muzeum im. Bersona: (ul. G rzy­
bow ska 26), po uprzedniem  porozum ie­
niu się z zarządem , w stęp  bezpła tny .

Muzeum Pocztowe: (ul. P oznańska, 
róg  N ow ogrodzkiej) , w  niedziele i 
czw artk i 12— 14 (o p ła ta  50 g r, ucznio­
w ie 20 g r .) .

Muzeum Kolejowe: (ul. N. Z jazd 1), 
w  niedziele, św ięta , czw artk i i soboty 
10— 14.

Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stoso­
wanej: (ul. C hm ielna 52), w niedziele 
i św ię ta  10— 13, codziennie 10— 16 
(o p ła ta  30 g r , w ycieczki i uczniow ie 
10  g r ) ,  w poniedziałk i zam knięte.

Muzeum Zoologiczne: (K rak . Przed. 
26), w niedziele 10-—15, w czw artk i 10 
do 14, w stęp  bezpła tny .

O gród Zoologiczny: W arszaw a-P ra- 
g a , (R atuszow a 3 ), o tw a rty  je s t codzien­
nie od godz. 9-ej do zm ierzchu. O płata  
1  zł. d la  dzieci i uczącej się m łodzieży 
50 gr.

Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięk­
nych: w niedziele, św ięta  i codziennie 
zim ą od 10  do zm ierzchu, la tem  od 10 
do 18 (o p ła ta  2 zł, u rzędnicy  1  zł, m ło­
dzież 50 g r, w ycieczki 30 g r ) .

S tac ja  F iltró w : po porozum ieniu się 
z zarządem .

G azownia m ie jska : po porozum ieniu 
się z zarządem .

C iep larn ia  m ie jska : po porozum ie­
niu się z zarządem .

Sejm i Senat: po o trzym an iu  pozw o­
lenia K om endanta  S traży  M arszałkow ­
skiej.

Cytadela: po o trzym an iu  pozw ole­
n ia  na  m iejscu, w K om endzie II D ziel­
nicy.

Pałac Krasińskich: po porozum ieniu 
się z k an ce la rją  Sądu N ajw yższego.

Kamienica Fukierów: (R ynek S ta ­
rego M iasta  27), podw órze i sień cały 
dzień, piw nice po porozum ienia się z z a ­
rządzającym .

Domy Akademickie: po porozum ie­
niu się z ad m in is trac ją  gm achów . •

Kościoły: w czasie w olnym  od n a ­
bożeństw a t. j. 10— 14 i 1518.

Pałac w W ilanowie: przez cały rok 
prócz poniedziałków  14— 18.

BIBLJOTEKI.
O tw arta  codziennie z w y ją tk iem  

niedziel i św iąt. N arodow a ul. R ako­
w iecka 6. Publiczna im. K ierbedziów, K o­
szykow a 26, C en tra lna  W ojskow a (po­
łączone są z n ią  zbiory  Ilappersw ilsk ie  
i Polskie A rchiw um  W ojskow e). A leje 
U jazdow skie 3 /5 , O rdynacji lir. K rasiń ­
skich, Okólnik 9, O rdynacji hr. Z a­
moyskich, Żabia 4, U niw ersy tecka, K rak. 
P rzedm ieście 26, Politechniki w Głów­
nym  G m achu Politechniki, W yższej 
Szkoły H andlow ej, ulica R akow iecka 6, 
W ielkiej Synagogi, T łom ackie 11. Po­
nadto  b ib ljo tek i fachow e posiadają  P o l­
skie Tow. K rajoznaw cze. Tow. L ek ar­
skie S tow arzyszenie  Techników  i zw iąz­
k i zawodowe.

B IU R A  PODRÓŻY.
„O rb is“ zarząd  O ssolińskich 8 

oddziały: M arszałkow ska 98, W ierzbo­
w a 11, K ró lew ska 37. „W agons-L its- 
Cook“ K rak . P rzed . 42 —  hotel B ris to l), 
N alew ki 28/30. „F rancopo l“ , ul. M azo­
w iecka 9 tel. 2-06-73.

T EL E G R A F.
Główne b iu ro  ul. Poznańska  oraz od­

działy  n a  PI. N apoleona oraz p rzy  ul. 
B rukow ej 28 p rz jm u ją  depesze ca łą  do­
bę. P ozatem  w szystk ie  oddziały poczto­
we m iejsk ie  od 8 do 2 1 .

T E L E F O N Y  M IĘD ZY M IA ­
STOW E.

Rozm ów nica n a  Głównej Poczcie 
o raz w  oddziale p rzy  Poznańskiej 
czynne są  ca łą  dobę. W m iejskich u- 
rzędach  pocztow ych od godz. 8 do 2 1 .

Hotele polecone

HOTEL EUROPEJSKI
S p ó łk a  A k c y jn a

250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 apartam en­
tów. Zim na i go rąca woda bież. i te le ­

fon w  każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
i N O W O O T W A R T Y  B A R  

pod w łasnym  zarządem

HOTEL POLONIA PAŁACE

Jerozo lim ska 39, tel. 551-40.

R ESTA U R A C JE i BARY 

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r.  Z ł o t e j  
F l l j a  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F l l j a  II — N o w y - Ś w i a t  5

R E S T f l U R ñ C J f l - D f l N C I N G
B f t R - G R I L L - R O O M

l i O A Z A ”
W ierzbowa 9, pl. T ea tra ln y  

Filja „ O A Z  A - P A V I L L O N '
Al. Ujazdowskie 22

K aw iarn ie  i cukiernie  
polecone

KflWIflRNIH i RES TRU R fiCJH

K .  D A K O W S K I E G O
O g r ó d  B a g a te l a  (u l .  B a g a te l a  3)

Dkfl TURYSTÓ W
Ś n ia d a n ia : k a w a ,  h e r b a t a ,  m le k o .  2 bu łk i ,  

2 j a ja ,  m asło , m a r m o la d a  z ł .  1.30 
O b ia d y  3-ch dań  z ł .  1.50

D la  g r u p  i w y c ie c z e k  s p e c j a ln e  r a b a ty .

GASTRONOMIA, Nowy-Świat 16 
KLESZCZ, Marszałkowska 97a 
LARDELLI, Jerozolimska 35 
SOBOL, Marszałkowska 77.

K a u w S a u m i a  P>©D@[n)5®
J e r o z o l i m s k a  39 

C o d z i e ń  w i e c z .  K O N C E R T ,  a  p o z a t e m
od  9 do  11 

w iecz . „mm iKciE rriysiyczue"

R e s t a u r a c j a  P O L O N I A
Jerozolim ska 39 

Znakomita kuchnia pod kierownic­
tw em  A. KOWALCZUKA, b. szefa  

„Pod Bachusem”.
A T R A K C J E  A R T Y S T Y C MC o d z i e ń  

o d  11 w l e c z .

R E S T A U R A C J A  H O T E L U

0D‘
Nowy Św iat 58 

w y d e je  z n a n e  b y w a lc o m  
i s m a k o s z o m  o b ia d y  i k o la c j e .

C o d z i e ń  w i e c z o r e m  K O N C E R T  1
D A N C I N G  t o w a r z y s k i .

N A J L E P S Z Y  W S T O L I C Y

P R O G R A M  A T R A K C J I  A R T Y S T Y C Z N Y C H

N ajlep ie j z jesz, n a jm ile j się zabaw isz
W WINIARNI ZIEMIAŃSKIEJ

Ja s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ja ).

Informator dla przyjeżdżających do Krakowa
W A W E L : K ated ra . Groby k ró lew ­

sk ie; Skarbiec. W ieża Z ygm untow ska 10 
— 13, 14,30— 17, 14,30— 16. N iedziele i 
św ię ta  p rzed  południem  12— 13,30.

Z A M EK : 9— 16, niedziele i św ięta  
9— 14. K om naty , W ykopaliska, Smocza 
jam a.

M U ZEU M  E T N O G R A F IC Z N E : 10—
13.

M U ZEU M  N A R O D O W E: 10 —  14.
G a le rja  w  Sukiennicach. D yrekcja . 

Rynek.
O ddział im. E . C zapskiego. W olska 

10 . Środy, niedziele i św ięta.
Dom m iejski. F lo r jań sk a  41.
O ddział im F . Jasieńsk iego . Szcze­

p ańska  11. W tork i, p ią tk i, niedziele 
i św ięta.

O ddział im. E. B aracza. K arm elicka 
51, Środy, niedziele i św ięta.

W ieża ra tuszow a. Rynek. Za zgłosze­
niem  w dyrekcji.

B arbakan , (z a  zgłoszeniem  w d y rek ­
cji.)

KOŚCIÓŁ M A R JA C K I. W stęp  na 
w ieżę: 10— 13. O tw arcie  try p ty k u  W ita  
Stw osza kosz tu je  10 zł. n iezależnie od 
ilości osób.

M U ZEU M  CZA RTO RYSK ICH. Pi- 
ja rsk a  6. W torki, p ią tk i: 10, 11, 12, 13.

B IB L JO T E K A  JA G IEL L O Ń SK A . 
Ul. św. A nny 12. C zw artk i 9— 12.

M IE JS K IE  M U ZEU M  PR ZEM Y SŁU  
ARTYSTYCZNEGO. Sm oleńska 9. 10  
— 13.

W Y STA W Y  TO W A RZY STW A  
PRZY JA CIÓ Ł SZTU K  PIĘ K N Y C H . Pl. 
Szczepański 4. 10— 20,30.

GROBY ZASŁUŻONYCH N A  SK A Ł­
CE. K lasz to r 0 0 .  Paulinów . Skałeczna 
15. 10— 12, 14,30— 17.

K O PIE C  K OŚCIU SZK I. D ojazd 
tram w ajem  N r. 5 lub 6 n a  S alw ato r, 
skąd  ulicą św. B ronisław y. 8— 2 1 .

Z W IE R Z Y N IE C  W  L E S IE  W O L­
SKIM . 8— zm ierzch. D ojazdy:

a) tram w ajem  N r. 5 lub 6 n a  S a l­
w ato r —  skąd au tobusem  do L asu  W ol­
skiego i pieszo w górę  chodnikiem  H an ­
ny przez polanę Lea.

b) autobusem  z P odw ala przez  Wolę 
Ju s to w sk ą  do Pan ieńsk ich  Skał, skad 
pieszo chodnikiem  G rabow skiego i doli­
ną  M atk i Boskiej.

P rócz w yżej w ym ienionych —  spec­
ja lne  zbiory: P o lsk iej A kadem  j i  U m ie­
jętności, ul. S ław kow ska 19 (p reh is to ­
ryczne i fiz jo log iczne). U n iw ersy te tu  
(sz tuk i i p rzy rodn icze), M uzeum  djece- 
z ja lne  n a  Waw'elu, co do zw iedzenia k tó ­
rych  trz eb a  się każdorazow o porozum ieć 
z D yrekcjam i.

W IELIC ZK A . Saliny  o św iatow ej 
sław ie 14 kim  od K rakow a, dojazd po­
ciągiem  lub m otorów ką, zw iedzanie w 
dnie pow szednie, w stęp  2,85 do 5,60 zł. 
zależnie od ilości osób, m łodzież 1  zł.

N ajlepszy  d rukow any przew odnik  po 
K rakow ie i okolicach: K. E stre ich e r, 
K raków.

Hotele polecone w kraju
BYDGOSZCZ

H otel i R estau rac ja  Gastronomja 
Bydgoszcz, ul. D w orcow a 19, tel. 340.

LWÓW

BYSTRA

Byst ra Pensjonat „Bat o rowka"

HOTEL RESTAURACJA  
„PAW LUŚ“

B y stra  koło B iałej. Tel. 3. G araż.

KATOWICE

HOTEL EUROPEJSKI
K atow ice , M a r ja c k a  5, te lefon  45.

PIE R W SZO R ZĘ D N Y  H O T E L  
Siedziba Polskiego T ouring  K lubu

KOŁOM YJA

H o te l J A N A  B E R G A
nl. P i ł s u d s k ie g o  9, tel. 2-21 — p o l e c a  
16 k om fo r to w y c h  poko jó w  K O Ł O M Y J  A

H O T E L  G E O R G E
p l .  M f lR J f lC K I  1.

90 r o k o i .  32 a p a r t a m .  z ł a z i e n k a m i .  W od a  
bież . z im n a  i g o rą c a  i t e l e f o n y  w e w s z y s t ­
kich p o k o ja c h .  R e s t a u r a c j a  i k aw ia rn i a .  

3 s a le  b a n k i e t o w e .  S a le  b r y d ż o w e .  
Z a rz ą d :  S T A N I S Ł A W  B O R O W S K I

H O T E L  K R A K O W S K I
p l .  B E R N A R D Y Ń S K I

p i e r w s z o r z ę d n y ,  k o m f o r to w o  u r z ą d z o n y  
h o t e l .  P o k o je  z ł a z i e n k a m i  o r a z  w o d a  b i e ­
żąca ,  z i m n a  i gorąca .  T e le f o n y  z k a ż d y m  

p o k o ju .
R E S T A U R A C J A  NA. M IEJSC U .

PO ZNAŃ

P O Z N A Ń
HOTEL „CONTINENTAL“

ul. św . Marcin 36.

W Y ŚCIGI K O N N E
W yścigi konne odbyw ają  się n a  Polu 

M okotowskiem  p rzy  ul. Polnej, we w to r­
ki, czw artk i, soboty i niedziele. Początek 
o godz. 4 pp.

Lwow ski O ddział Polskiego Tow.
K rajoznaw czego zorganizow ał „B iuro 
T u rystyczne“ .

W  zak res  czynności b iu ra  wchodzi 
p rzy jm ow anie w ycieczek zam iejsco- j zbędne w iadom ości p rak tyczne  dla leczą- 
w ych, dosta rczan ie  im  k w a te r, przew ód- j cych się ku rac ju szy .
ników  i środków' lokom ocyj do w ycie- W arto  si° bliżej zapoznać z cenni-
czek dalszych, organizow anie w ycieczek I kiem  hoteli i pensjonatów , a to  d latego, 
pieszych, autobusow ych i kolejow ych, : aby  stw ierdzić , że w roku bieżącym  ce- 
opracow yw anie n a  żądan ie  s tro n  tr a s  ! n y  u leg ły  znacznej redukcji. N a  podsta- 
i p rogram ów  w ycieczek po reg jon ie  w ie tego  p ro spek tu  m ożna ułożyć budżet 
lw ow skim  i innych, pośredniczenie mię- j w ydatków .
dzy stronam i, a  innem i b iu ram i tu ry - | Dzięki zniżkom  kolejow ym , b ile t kl.

spek ty  te  sk ład a ją  się z dwóch części, a  ; czystości, k tó re  odbędą się podczas T a r- 
m ianow icie z ogólnego opisu i na jnow - j gów. 
szego cennika hoteli i pensjonatów .

P rospek t ogólny zaw iera  cały  szereg  
p ięknych fo to g ra fj i, oraz w szelkie nie-

Leczcie się w zdrojo­
wiskach f rancuski ch

W Y STA W A  LOTNICZA W PARYŻU. 
C ham bre Syndicale des In d u s trie s  

stycznem i, w reszcie udzielan ie  w szelkich I I I  z W arszaw y do V ichy kosztu je  około A eronau tiques, uchw aliła  zorganizow a- 
in form acyj w  zakresie  tu ry s ty k i i k ra - i 130 złotych. ! nie w okresie od 16 lis topada  do 2 g rud -
joznaw stw a. W ym ieniony p ro sp ek t m ożna otrzy- n ia  1934 r. M iędzynarodow ej W ystaw y,

B iuro czvnne ie s t w lokalu P. T. K. m ać bezpła tn ie  w P rzedstaw icie lstw ie  | pośw ięconej sp raw om  lotnictw  a. W ysta-
* .  * .  I T 7  . 1 . :  T-' _______  1  • 1    n  I ______ I T T ______________  I u t o  A / i K o ^ T i o  c io  i t r  n ^ o r i / ^  P o l n i e  n o  P o ~Lwów, Ł yczakow ska N r. 5, p a r te r , te - ' Kolei F ran cu sk ich  w Polsce, W arszaw  

lefon 10-66. 1 O ssolińskich 4.
j w a odbędzie się w  G rand  P a la is , 

lach E lizejskich .

I N F O R M A C J A
P R A S O W A

P O L S K A
Agencja wiadomości prasowych 

w wycinkach.
W ARSZAW A, Bracka 5, tel. 941 53

W y c in e k  z  w y d a w n ic tw a :

W iadomości Finansow e. W arszaw a 1932
W ycink i  z g a z e t  z a r t y k u ł a m i  i w i a d o ­

m o ś c ia m i  w  z a k r e s i e  w y k a z a n y c h  z a g a d ­
n ień  i s p r a w  — to  n i e z b ę d n a  n o w o c z e s ­
n a  , ,gam eta g a z e t ”  In fo rm ac j i  P r a s o w e j  
P o ls k ie j ,  i n d y w id u a ln i e  d o  p o t r z e b  k a ż d e ­
go  je j  a b o n e n t a  r e d a g o w a n a  o raz  c z y n i ą ­
ca  z b ę d n e m  c z y ta n ie  c a ł e g o  m n ó s t w a  g a ­
z e t  z c z a s o p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n ic z n y c h .

Turystyczny rozkład jazdy. P re n u m e ra ta  roczna zł. 8,__; pó ł­
roczna zł 4,50; k w arta ln a  zł 2,50.

W r. b. po raź  p ierw szy  wyszło w 
Polsce w raz  z urzędow ym  kolejow ym  Ceny og łoszeń: N a 1-ej s tro n ie
rozkładem  jazd y  także  specja lne  w yda- 70 g r. w tekście  60 g r. za tek s tem
nie rozk ładu  jazdy , uw zg lędn ia jące  in - 50 g r . k om un ika ty  zł. 1,_ 0pi-
fo rm acje  o osobliw ościach tu ry stycznych  sowe zł. 1 ,50, w szy stk o  za  1  mi

WyZdaw nktw oh  t o T - e z n l c z o n e 1 je s t  “za^ (n?  stro n ie  . R
rów no d la  uży tku  podróżnych k ra jow ych , szPa e g r . za  słowo, w  dzia-
ja k  i cudzoziem skich i ukazało  się w le „prace poszukiw ane“ , nadane  w p ro st 
czterech  językach  (polskim , niem ieckim , w A dm in istrac ji 10  g r. M inim alne ogło-
fran cu sk im  i ang ie lsk im ). szenia drobne —  10  słów. Z astrzeżen ie

Część techniczna zaw iera  rozk ład  „„„ , . , ,
ja zd y  n a  najw ażn ie jszych  lin jach  Z T Z h M  P ™ yzszych  zad-
kolejow ych, autobusow ych, w odnych i _ _ _ _ _  0W S1̂  n ie U(̂ zle â *
lo tniczych; pozostaje  ona pod red ak c ją  z  a term inow y d ru k  ogłoszeń W v-
p Jerzego  G rabiańskiego. Część tu ry -  daw nictw o nie odpow iada Do b ezp la t_ 
styczna, pod red ak c ją  dr. M ieczysław a n w cH m U  ™  j  •
O rłow icza, podaje  w  sposób b. lakoniczny, , . . ^ 0Ejzen W ydaw m c-
z osobna d la  każdej lin ji, in fo rm ac je  o £wo \ e s t  obow iązane ty lko  w  raz ie  zm e- 
w ażniejszych  m iejscow ościach i ich oso- sz cem a tek s tu , w ynikłego z w’iny
bliw ościach tu ry stycznych . W yciąg  z W ydaw nictw a, a zm ien iającego  sens 
tych  in fo rm acy j podany  je s t  rów nież j ogłoszenia. F o to g ra fij an i rękopisów  
w tłum aczen iu  n a  język  angielsk i, n ie- j W ydaw nictw o nie zw raca, 
m iecki i fran cu sk i.

T u rystyczny  rozk ład  jazdy , k tó ry  u k a ­
zał się w końcu m a ja , je s t ozdobiony 50 
ilu s tra c jam i.

P rzed ru k i dozwolone ty lko  za  zgo­
dą  R edakcji. C opy righ t by  „W iadom o­
ści T u ry sty czn e” W arszaw a, 1934.

R edakto r n acze lny: W acław  O lszew ski. R edakc ja  i A d m in is tra c ja  W a rsza w a , ul. Wilcza N r, 6, tel. 8-83-84. R ed a k to r  i w ydaw ca: S t .  G arztecki. Z akl. G raf. „ D R U K P R A S A “ N o w y-S w ia t 54. T el.: 615-50 i  242-40.


